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Tym bardziej pracować będziemy 
dla umocnienia potęgi ojczyzny i pokoju na świecie

Społeczeństwo polskie potępia mord
dokonany na Ethel i Juliuszu Rosenbergach l
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59074 kg węgla zaoszczędził w maj 

maszyniści w Gozdowie
Drużyny parowozowni wąskotorowej w Gozdowie (pow. Hru­

bieszów) osiągnęły w wyniku realizacji zobowiązań majowych 
piękne rezultaty.

Wzorując się na pracy maszynistów radzieckich Łunina I Kri- 
wonosa maszyniści gozdowscy przeprowadzili 1091 pociągów beza­
waryjnie oraz osiągnęli w jednym tylko miesiącu (w maju) oszczęd­
ność. 59.074 kg węgla. •

W realizacji zobowiązań na czoło wysunęli się maszyniści: Józef 
Górski. Bolesław Kowalczyk, Stanisław Rutkowski, Konstanty 
Wożniak. Józef Ponczek. Euzebiusz Zmurek, Witold Szura i Włady­
sław Bronicki.

Realizacja zobowiązań długookresowych trwa nadal, przyczy­
niając się do przedterminowego zakończenia planów miesięcznych 
i dalszych oszczędności w węglu.

WARSZAWA (PAP). Z różnych stron kraju nadchodzą wiado­
mości świadczące o głębokim oburzeniu społeczeństwa polskiego z 
powodu niecnego mordu dokonanego na bohaterskich bojownikach 
o pokój — małżonkach Rosenbergach.

Chwilą ciszy uczciła pamięć bo­
haterskich obrońców pokoju — Ju­
liusza i Ethel Rosenberg załoga 
ZPDZ im. Rychlińskiego w Łodzi.

„Jesteśmy głęboko wstrząśnięci 
zbrodnią, dokonaną na małżonkach

IV Krajowy Z'azd 
ZZ Pracowników Handlu 
zakończył obrady

WARSZAWA (PAP). W dn. 20 1
21 bm. obradował w Warszawie IV 
Krajowy Zjazd Delegatów Zw. 
Zaw. Pracowników Handlu. W ob­
radach, które zgromadziły ok. 400 
delegatów uczestniczyli wiceprze­
wodniczący CRZZ Paweł Wojas, 
minister handlu wewnętrznego Ma­
rian Minor, minister handlu zagra­
nicznego Konstanty Dąbrowski, mi­
nister skupu Antoni Mierzwiński, 
kierownik Wydziału Handlu JŚC 
PZPR Stanisław Kuida oraz sekre­
tarz CRZZ Marian Czerwiński.

Zjazd podsumował dotychczaso­
wą działalność związku, wytyczył 
zadania ąa przyszłość oraz dokonał 
wyboru nowych władz i delegatów 
na III Kongres Związków Zawodo­
wych.

Pierwszym delegatem na kongres 
wybrany został jednomyślnie wśród 
olbrzymiego entuzjazmu Przewod­
niczący Komitetu Centralnego PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut. Zebrani wystosowali do 
wielkiego Budowniczego Polski Lu­
dowej list, w którym proszą Go o 
przyjęcie wyboru oraz zapewniają, 
że przez podniesienie świadomości 
politycznej pracowników handlu 
jeszcze skuteczniej będą walczyć o 
prawidłowe zaopatrzenie mas pra­
cujących. o systematyczne wykony­
wanie planów obrotu towarowego, 
o likwidację wszelkich przejawów 
marnotrawstwa i spekulacji, za­
ostrzając równocześnie czujność 
wobec wroga klasowego.

Rosenberg — oświadczają robotnicy 
w swej rezolucji. — Ale na nic nie 
zdadzą się próby zastraszenia ludzi, 
miłujących pokój i wolność. Ruch 
w obronie pokoju, któremu do o- 
statniej ęhwili swego życia docho­
wali wierność Rosenbergowie, będzie 
nieustannie krzepnąć j i-ozwijać się, 
udaremniając plany podpalaczy 
świata".

Pogardę i nienawiść dla imperia­
listycznych zbrodniarzy wyrazili na 
masówce robotnicy ZPP im. Zub­
rzyckiego.

„Niezłomna postawa, jaką aż do 
śmierci zachowali Rosenbergowie 
— stwierdzają oni — stanowi dla 
nas symbol bezgranicznego oddania 
sprawie pokoju i szczęścia człowie­
ka. Nie będziemy szczędzili sił. aby 
rozwijała się i krzepła nasza kocha­
na ojczyzna ludowa, wzmacniając 
tym siłv pokoju na świecie. Praco­
wać będziemy jeszcze wytrwałej dla 
dobra sprawy pokoju, dla brater­
stwa ludów świata, dla których po­
święcili swe żvcie Ethel 1 Juliusz 
Rosenbergowie'

Przebywający w ośrodku wypo­
czynkowym Pobierów czołowi polscy 
przodownicy pracy na wieść o zamor 
dowaniu Rosenbergów uchwalili re­
zolucję, w której stwierdzają m. in.:

„My, przodownicy pracy wstrząś­
nięci wiadomością o morderstwie po_

pełnionym przez faszystów amery­
kańskich na niewinnych bojowni­
kach o pokój Juliuszu i Ethel Rosen­
bergach wyrażamy swe najwyższe o- 
burzenie i oświadczamy, że śmierć 
niewinnych męczenników Rosenber­
gów będzie dla nas bodźcem dla 
wzmożenia naszej pracy, dla umoc­
nienia potęgi Polski Ludowej, a tym 
samym umocnienia pokoju na całym 
świecie".

Około 25 tys. mieszkańców Gdań­
ska zgromadzonych na placu przy 
Bramie Oliwskiej dla wysłuchania 
sprawozdania z Kongresu Kobiet w 
Kopenhadze jednomyślnie podjęło 
rezolucję, która głosi m. in.:

„Wstrząśnięci bestialską zbrodnią 
popełnioną na bohaterskich obroń­
cach pokoju, małżonkach Rosenber­
gach — potępiamy krwiożerczy im­
perializm, który w strachu przed 
wzrastającymi silami pokoju chwy­
ta się najbrutalniejszych metod gwał 
tu, terroru i mordów.

Przyrzekamy, że skupieni w Naro­
dowym Froncie, Walki o Pokój i Plan 
6-letni będziemy ofiarną pracą u- 
macnjać naszą umiłowaną ojczyznę 
— PoTskę Ludową, niezłomne ogni­
wo światowego obozu pokoju".

&

Tadeusz Kraszkiewiez 
korespondent zakładowy

W LZPT trzeba zapobiec błędom na przyszłość
Druga dekada czerwca przyniosła Lubelskim Zakładom Prze­

mysłu Terenowego 60“/, planu produkcji miesięcznej. W porówna­
niu z ubiegłym miesiącem wykonanie przedstawia się nieco lepiej, 
ale jeszcze nie odpowiada w pełni założeniom planu.

Z zakładów wchodzących w skład LZPT najsłabiej wywiązuje 
się ze swoich zadań „Bengal". Świadczy o tym 50,6e/t realizacji 
planu miesięcznego do 20 bm. Zakład Nr 2 (trykotaże) osiągnął w tym 
czasie 60“/», „Karbacid" — 63.“/,, zakład Nr 4 (produkcja mydła) — 
80,5’/-, a fabryka wód gazowych — 250“/t>. Wraz z końcem miesiąca 
zbliża się zakończenie realizacji zadań pierwszego półrocza. Już 
dziś można powiedzieć, że LZRt planu półrocznego w pełni nie 
wykonają, mimo, że w wielu asortymentach jest on już znacznie 
przekroczony, a w przedsiębiorstwie wielu robotników wyróżnia się 
wysoką wydajnością pracy. Do nich należą: Stanisława Konopnicka 
i Józefa Suszek wyrabiające przy produkcji pasty 200% normy, 
Jadwiga Witkowska i Stanisława Kun, które przy muchołapkach 
wykonują normę w 150“/-, Helena Kijak z działu świec, palacz Za- 
charzewski, brygadzista remontowy Paweł Konar, brygada Wacła­
wa Łukasika z „Karbacidu", Jan Mroąek wykonujący przy produkcji 
mydła 200°/- oraz Strachocka, Nowomiejska, Gomoracki, Szalińska 
i Laskowska z działu trykotaży,

Najpoważniejszym błędem utrudniającym wywiązanie się w 
pełni z zadań planu bvło nienależyte zaopatrzenie widoczne szcze­
gólnie w „Bengalu", gdzie brak pudełek na pastę niejednokrotnie 
utrudnia wykonanie planów. Hamują wykonanie zadań także 
zmiany procesów technologicznych przeprowadzane nieudolnie i w 
niewłaściwym czasie.

Ani jeden kłos nie może póiść na marne!

Ekipy »Sztandaru Ludu« donoszą 
o przygotowaniach do żniw i omlotów

129.5 proc, planu półrocznego
wykonał TOR do 23 b. m.

Załoga remontowo-montażowego 
Zakładu Technicznej Obsługi Rol­
nictwa w Lublinie wykonała plan 
półroczny na miesiąc przed termi­
nem. Do 23. VI. zakład przekroczył 
plan o 29,5 proc.

Sukces ten jest zasługą dzielnej 
załogi, wśród której wysoką wydaj­
nością pracy wyróżniaią się: Jan 
Gnypko. Henryk Klepko, Zbigniew 
Majewski, Marian Wojciechowski i 
inni.

Kampania żniwno-omłotowa fest wielką sprawą gospodarczo-poli- 
tyczną, wymaga maksymalnego wysiłku całego aparatu państwowego 
oraz pełnej mobilizacji mas pracujących wsi, służby rolnej i aktywu 
społecznego.

Główne zadania bieżącej kampanii żniwno-omłotowej to: doko­
nanie zbiorów w jak najkrótszym terminie, wykonanie podorywek na 
jak największych obszarach i siewu poplonów oraz omlotów zaraz 
po sprzęcie.

Ekipy dziennikarzy „Sztandaru Ludu", wzorując się na doświad­
czeniach kampanii żniwnej ubiegłego roku, wyciągając wnioski z osiąg 
nięć i błędóto wiosennej kampanii siewnej , będą poprzez pokazywa­
nie dobrze pracujących spółdzielni produkcyjnych, PGR, POM, chło­
pów indywidualnych, popularyzo wanie ich metod pracy i poprzez 
demaskowanie niedomagań i braków, biurokratyzmu, oraz szkodnic­
twa pomagać pracującej wsi lubelskiej w wykonaniu jej poważnych 
zadań.

A oto pierwsze relacje ekip „Sztandaru Ludu":

Wszyscy do Czynu Lipcowego
Pracownicy umysłowi Zarządu PRK 16 w Lublinie dla uczcze­

nia 9 rocznicy powstania PKWN i 1 rocznicy uchwalenia Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podjęli krótkoterminowe zo­
bowiązania produkcyjne, zmierzające do usunięcia trudności i przed­
terminowego wykonania planów produkcyjnych.

Na apel pracowników Działu Techniczno-Produkcyjnego, któ­
rzy zobowiązali się do dnia 30 bm. załadować i wyładować 20 tys. 
cegieł z cegielni lubelskich i wezwali do naśladownictwa całą zało­
gę. pierwsi odpowiedzieli towarzysze: Franeiszek Nowicki i Henryk 
Nowakowski, zobowiązując się do dnia 28 czerwca br. załadować 
5 tys. cegieł na pociągi do miejsca budów.

Za ich przykładem posypały się dalsze zobowiązania, w wyniku 
których place budów otrzymają 200 tys. cegieł, a zakład osiągnie 
oszczędność 13.608 zł.

Na specjalne podkreślenie zasługuje zobowiązanie Koła ZMP 
— załadunek 40 tys. cegieł.

Realizacja zobowiązań, poza godzinami pracy, jest już w peł­
nym toku, a w związku z trudnościami z terminowym dostarcza­
niem cegły ma ogromne znaczenie dla wykonania planów

Pracownicy Głównej Bazy Materiałowej na czele z tow. Bara­
nowskim postanowili przepracować 114 roboczogodzin przy niwe- 

‘ lacji placu, personel działu administracyjno-gospodarczego zobo­
wiązał się wykonać do 30 bm. scenę w świetlicy, a członkowie 
straży pożarnej — objąć profilaktycznym szkoleniem wszystkich 
pracowników PRK 16.

Do zobowiązań nie włączyli się pracownicy Odcinka PRK 16/2. 
gdzie sprawą współzawodnictwa kieruje ospale ob. Andrzej Mylius. 
Brak pracy polityczno - wychowawczej przyczynia się do tego, że 
odcinek ten nie wywiązuje się na czas ze sprawozdawczości i ha­
muje normalny bieg pracy.

Odcinek Budowlany PRK 16/3 w akcji współzawodnictwa wle­
cze się na szarym końcu (podobnie jak w rozwoju ruchu racjonali­
zatorskiego), a na OB 16/1 śpi Rada Zakładowa.

Do tych, którzy jeszcze nie włączyli się do współzawodnictwa 
o jak najgodniejsze uczczenie Święta Wyzwolenia, do wszyst­
kich umysłowych pracowników budowlanych Lubelszczyzny kie­
rujemy apel Działu Technicznego PRK 16 — „wszyscy do Czynu 
Lipcowego!"

Markuszów
Prezydium Rządu kładzie duży 

nacisk na organizację omłotów w 
tegorocznej kampanii żniwnej. 
Uchwała poleca ustalić harmono­
gramy omlotów (marszruty agrega­
tów) z maksymalnym zastosowaniem 
agregatów omletowych o napędzie 
elektrycznym. Dla zabezpieczeni* APracy. Pozostał*'są'w “rem onrta 
należytego tempa przebiegu omło-V1Ml’ ~ — ncie
tów należy — jak to stwierdza 
uchwała — uruchomić od początku 
akcji wszystkie agregaty, nie wyłą­
czając agregatów prywatnych i kie­
ratów. Te wytyczne uchwały Prezy­
dium Rządu zobowiązują gminne 
rady narodowe jako odpowiedzial­
ne za całokształt akcji żniwnej 
do pełnego ich wykonania. Dziwne 
więc wydaje się stanowisko GRN 
w Markuszowie (pow. pullwski), 
gdzie do tej pory nie ma spisu 
prywatnych miocarń i żniwiarek. 
Nic więc dziwnego, że nikt w GRN 
nie potrafi powiedzieć, gdzie i ile 
jest takich maszyn. Korzystają z 
tego kułacy, którzy uęhylają się od 
pomocy sąsiedzkiej (tak było w 
ubiegłym roku w żniwa), wypoży­
czając je dopiero za słoną opłatą 
Żłe jest również, jeśli GRN nie zna 
stanu przygotowań.

Pomimo ogłoszenia uchwały pre 
zydium Rządu. GRN w Markuszo 
wie niewiele zrobiła dla realizacji 
wysuniętych tam zadań, czekaiac 
na instrukcje ze szczebla powiato 
wego. Dopiero odbyta w ostatnich 
dniach narada aktywu gromadzkie 
go zorganizowana z inicjatywy Ko 
mitetu Gminnego wykazała' że gm:*

na Markuszów ma wiele niedociąg­
nięć w przygotowaniach do kam­
panii żniwno-omłotowej. Potwier­
dziły to sprawozdania przewodni­
czącego GRN tow. Głowackiego i 
kierownika GOM tow. Kamniskiego.

W Gminnym Ośrodku Maszyno­
wym na 9 żniwiarek tylko trzy 
znajdują śię w pełnej gotowości do 
r'’''’''” 1-1-_----- A Clli aiicit? 1

■'jeśli załoga GOM nie wzmoze tem­
pa pracy, trudno-będzie mówić o ich 
terminowym oddaniu do użytku. 
GOM zawarł również dotychczas 
zbyt mało umów na wykonanie prac ■ 
żniwno-omłotowych u mało- i śred­
niorolnych chłopów.

Jest to rezultat zbiurokratyzowa­
nia się pracy GOM, który zapom­
niał o prowadzeniu pracy politycz­
nej.

Komitet Gminny powinien, poma­
gając GRN i GOM prowadzić cią­
głą, nieustanną kontrolę przygoto­
wań do żniw.

Ale największa odpowiedzialność 
za pełne przygotowanie i 
kampanii żniwno-omłotowej . ■■
na Prezydium Rady Narodo

Towarzysze z GRN w 
2’35 nfter-ie^aszej

W1*ob?eyzaopat««lie chłopów w 
ooTrzebne im artykuły przyczyni 
de do szybszego ukończenia żniw. 
Tymczasem W Markuszowie sklep 
GS z urządzeniami rolniczymi jest

otwarty tylko do godz. 16. Czas ten 
nie jest dogodny dla chłopów w 
okresie letnim. Należy bezwzględnie 
zmienić godziny sprzedaży, co przy­
czyni się do usprawnienia zaopa­
trzenia chłopów i położy kres utys­
kiwaniom.

Trzeba również dostarczyć dosta­
teczną ilość kos, gdyż zapas ich już 
się wyczerpuje. GS w Markuszowie 
nie ma jeszcze nasion roślin, które 
sieje się, jako poplony, a o tym 
także czas już pomyśleć.

Karczmiska
Pomimo, że kampania żniwno- 

omłotowa jest już „za pasem1' GOM 
w Karczmiskach (pow. Puławy) nie 
wszystek sprzęt ma gotowy do akcji. 
GOM dysponuje trzema snopowią- 
załkami, ale jedna z nich jest jesz- ' 
cze niekompletna — (popękaz?* 
batka). Pracownicy warsztatu GOM 
powinni postarać się 'usunąć ten 
mankament w jak najkrótszym cza­
sie, aby snopowiązałki były w 100 
procentach gotowe do eksploatacji. 
W tym'samym GOM na 7 mlocarn 
gotowe do pracy są tylko 3. Czte­
rem pozostałym brak... koł i z tego 
powodu istnieje obawa, że w czasie 
kampanii będą nieczynne. Jeżeli re­
peracja kół, względnie założenie no­
wych, przekracza możliwości war­
sztatów GOM, powinien się tym za­
jąć POM Kurów. Nie możemy do-, 
puścić do tego, aby któraś z mło- 
carń nie była wykorzystana. Nale­
ży dołożyć wszelkich starań, aby 
wszystkie młocarnie pracowały i 
aby jak najwięcej zboża było młó­
cone bezpośrednio po zebraniu go 
z pola. , Szybka młocka to wiele 
ton Chleba uratowanego od zniszcze­
nia.

W telegraficznym skrócie
:• Agencja TASS donosi z Teheranu, po­

wołując się na dziennik „Ltielaaf, że w Ba- 
hole (południowe wybrzeże Morza Kaspijskie­
go) władze irańskie proklamowały stan wo­
jenny, ponieważ w mieście tym trwają bez 
przerwy zamieszki. Dnia 19 czerwca br. na 
ulicach miasta odbyły się wielkie demonstra­
cje mas pracujących. Policja i wojsko zaata­
kowały manifestantów, używając broni pal­
nej. Sześć osób zostało zabitych. W celu 
przeprowadzenia śledztwa rząd irański wyde­
legował do Babole specjalną komisie-

Z La Paz (stolica Boliwii) donoszę, »• 
wykryto t>m snisek. •“«««» klei’
lenie- rz,du. Komend.nt pollcll 
który byt z.mleu.ny w 
tow.oy. Are.itow.no t.Uo 
działaczy politycznych^.

Are.itow.no
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0 dalsze podniesienie stopy życiowej 
klasy robotniczej NRD 

Plenum KC SED o nowej polityce partii I rządu
BERLIN (PAP). — Agencja ADN 

Komitetu Centralnego Niemieckiej 
które odbyło się w Berlinie dnia 21 
Grotewohla.
Otto Grotewohl — stwierdza ko­

munikat — wygłosił referat w spra 
wie obecnej sytuacji i bezpośred­
nich zadań partii. Wyjaśnił on treść 
uchwał Biura Politycznego z dnia 
9 czerwca 1953 r. oraz ich głębokie 
znaczenie wewnętrzne i międzynaro­
dowe.

Bońscy i zachodnio - berlińscy 
podżegacze wojenni, korzystając z 
niezadowolenia części ludności, od 
dawna już przygotowywali prowo­
kację faszystowską przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej, 
by storpedować porozumienie ogól- 
noniemieckie i podjęte" przez rząd

ogłasza komunikat o XIV plenum 
Socjalistycznej Partii Jedności (SED), 
czerwca pod przewodnictwem O.

NRD kroki zmierzające do polepsze­
nia warunków życia ludności.

Po załamaniu się awantury faszy­
stowskiej należy w drodze niezwłocz 
nej i szerokiej mobilizacji całej par­
tii zorganizować gruntowną akcję 
wyjaśniającą wśród mas ludowych, 
a przede wszystkich wśród klasy ro­
botniczej. aby ustanowić jak naj­
ściślejszą więź między partią, rzą­
dem i ludnością oraz zmobilizować 
ludzi pracy do realizacji nowej poli­
tyki partii i rządu i do czynnej wal­
ki przeciwko wszelkim prowoka-

Zajść może potrzeba zmuszenia siłą LI Syn-mana
do polityki pokoju I dobrej wiary - oświadcza Churchill w Izbie Gmin

Nota rządu brytyjskiego 
do rządu południowej Korei

J 
LONDYN (PAP). Jak donosi Agencja Reutera, premier Chur­

chill zawiadomił w poniedziałek Izbę Gmin, iż rząd brytyjski wy­
stosował do rządu południowo-koreąńskiego notę protestacyjną w 
związku z samowolnym zwolnieniem jeńców w-ojennych przez LI 
Syn-mana.

Komuniści
w parlamencie włoskim

RZYM (PAP). — Centralne Biuro 
Wyborcze przy włoskim Sądzie Naj­
wyższym ogłosiło nazwiska posłów 
wybranych do parlamentu w czasie 
ostatnich wyborów. Ponadto Biuro 
podało nazwiska kandydatów, któ­
rzy weszli do parlamentu z ogólno­
państwowej listy wyborczej. Z li­
sty tej weszli do parlamentu na­
stępujący członkowie partii komu­
nistycznej: Palmiro Togliatti, Giro- 
lamo di Causi, Giorgio Amendola, 
Giuseppe di Vittorio i Dante 
Gorreri. Dante Gorrerl — jeden z 
bohaterskich przywódców ruchu 
partyzanckiego — już od pięeiu lat 
znajduje się w więzieniu w oczeki­
waniu na proces wytoczony jemu i 
innym przedstawicielom ruchu na 
podstawie niedorzecznego oskarże­
nia o przywłaszczenie kosztowności 
Mussoliniego w chwili aresztowania 
go w 1943 r.

Wobec tego, że Gorrerl został 
wybrany posłem, powinien on być, 
zgodnie z postanowieniafni ustawy 
o nietykalności poselskiej, zwolnio­
ny z więzienia.

Z
czej 
Jący 
nej:
Martino, Francesco Capaocione, Ri­
cardo Lombardi i Mario Guadalu- 
pi.

ki przeciwko wszelkim 
cjom wroga.

Otto Grotewohl — głosi 
munikat — umotywował 
szereg innych zarządzeń, które służą 
dalszemu podniesieniu stopy życio­
wej ludności, a przede wszystkim 
klasy robotniczej.

W dyskusji przemawiali Deter, 
Buchwitz, Seibt, Ulbricht, Acker- 
mann, Mewis, Klrchner, Kuba, Miel- 
ko, Bocher, Stoph, Oelsńer, Mager, 
Elli Schmidt. Herta Bergmann,

Komitet Centralny zaaprobował 
referat O. Grotewohla i uchwalił 
deklarację KC „O sytuacji- i o bez­
pośrednich zadaniach partii".

dalej ko- 
następnie

Rząd brytyjski — głosi m. in. no­
ta — wstrząśnięty został deklaracją 
Li Syn-mana z dnia 18 czerwca, z 
której wynika, że Li Syn-man za­
rządził na własną odpowiedzialność 
zwolnienie tysięcy jeńców z obozów 
znajdujących się pod zarządem do­
wództwa ONZ. Jako członek ONZ, 
którego siły zbrojne biorą udział w 
działaniach w Korei, rząd brytyj­
ski surowo potępia ten zdradziecki 
akt. Siedzi on z niepokojem bieg 
wydarzeń, które grożą poważnymi 
konsekwencjami.

Komentując treść tej noty Chur­
chill podkreślił, że dowództwo ONZ 
stanęło przed nader doniosłym pro­
blemem. Rząd brytyjski utrzymuje 
w tej sprawie ścisły kontakt z rzą­
dem USA i z rządami Wspólnoty 
Brytyjskiej. Zdaniem Churchilla, 
zajść może potrzeba wysłania do 
Korei posiłków dla narzucenia poli­
tyki pokoju i dobrej wiary.

Przed Amerykanami, Brytyjską 
Wspólnotą Narodów i Narodami 
Zjednoczonymi staje problem, jak 
najskuteczniej udaremnić ten pod­
stępny i obłędny plan. Po pierwsze 
— należy zapobiec zerwaniu roko­
wań o rozejm i w tym celu potrzeb­
ny jest'przede wszystkim jasny 1 
przekonywający gest, który do­
wiódłby Chińczykom i północnym 
Koreańczykom, że nie jesteśmy w 
zmowie z Li Syn-manem. Czyż nie 
należy uznać, że straż południowo - 
koreańska, która podjudzona przez 
Li Syn-mana, naruszyła rozkazy 
swej władzy zwierzchniej w do­
wództwie Narodów Zjednoczonych, 
jest winna zorganizowania buntu 
podczas wojny? Czyż nie przysługu­
je nam prawo oddania jej pod sąd 
wojenny? Po drugie — należy za­
pobiec wszelkiej możliwości dal-

LONDYN (PAP). — Pisma angielskie 
zamieszczają dalsze komentarze po­
tępiające prowokacyjne stanowisko 
Li Syna-mana w Korei.

Tygodnik „Observer“ stwierdza, 
że postępowanie Li Syn-mana, któ­
ry bezprawnie zwolnił jeńców wo­
jennych, stanowi poważną przestro­
gę. Należy się obawiać — podkreśla 
pismo — że Li Syn-man może rów­
nież w zdradziecki sposób pogwałcić 
rozejm po podpisaniu go. Widocznie 
Li Syn-man uważa, że może zawsze 
kontynuować działania wojenne i że 
dopóki to będzie trwało, jego so­
jusznicy zmuszeni będą z koniecz­
ności bić się razem z nim, ponieważ | szych zdradzieckich poczynań Li Syn- 
nie mogą dopuścić do jego porażki. | mana.

Na podstawie ustawy x ... 1862 r.

ogólnopaństwowej listy wybor- 
weszli do parlamentu następu- 
członkowie partii socjalistycz- 
Pietro Nenni, Francesco de

--------- - ------------------------------------------------------

Przeciw rządom Joszidy
Masy pracujące Japonii organizu- 1 planu remilitaryzacji, przewidujący 

"■ ' utworzenie piętnastu regularnych 
dywizji, takiej samej ilości dywizji 
rezerwowych, potężnej floty mor­
skiej, sił lotniczych oraz rozbudowę 
przemysłu wojennego. Magnaci 
przemysłu wojennego są, szczegól­
nie zainteresowani planem remili- 
taryzapji Japonii oraz wzmożeniem 
produkcji przemysłu zbrojeniowego. 

Wystarczy wspomnieć, że od 
kwietnia zeszłego roku zyski z tytu­
łu wykonania specjalnych zamó­
wień dla amerykańskich sił zbroj­
nych wyniosły 287 miliardów ye- 
nów. Większa część tych zysków po­
szła do kieszeni japońskiej) mono­
polistów. W

W tyfn samym czasie tysiące ma­
łych i średnich przedsiębiorstw, któ 
re pracują dla celów pokojowych, 
pozbawione są‘kredytów .surowców, 
środków transportowych i energii 
elektrycznej, 
krutowało 
biorstw, w 
siębiorstw. 
osiągnęło
Japonii rozmiary: liczba bezrobot­
nych i częściowo bezrobotnych do­
chodzi dziś do 10 milionów ludzi.

Na politykę wojny i nędzy naród 
japoński odpowiada wzmożeniem 
swej walki. Wyniki wyborów wyka­
zały, że naród japoński zdecydowa­
nie przeciwstawia się zbrojeniom, 
odradzaniu japońskiego militaryz- 
mu i przekształcaniu Japonii w ba­
zę wojenną Stanów Zjednoczonych 
na Dalekim Wschodzie. Masy pra­
cujące Japonii żądają niezależnej 
polityki zewnętrznej 1 wewnętrznej, 
domagają się odzyskania niepodle­
głości Japonii i rozwoju normalnych 
stusunków handlowych z sąsiadami 
z kontynentu azjatyckiego.

Cennym orężem japońskiego pro-

ją ogólnonarodowy front walki j 
przeciwko nowoutworzonemu, pią­
temu z kolei gabinetowi Joszidy, 
złożonemu wyłącznie z przedstawi­
cieli reakcyjnej partii liberalnej i z 
przestępców wojennych w osobach 
ministra oświaty, Sigoo Odaci i mi­
nistra rolnictwa, Sinia Ucida.

Jest to rząl remilitaryzacji, rząd 
nędzy i ucisku.

Kwietniowe wybory do parla­
mentu, poprzedzające utworzenie 
obecnego gabinetu, wykazały po­
ważne osłabienie rządzącej' partii 
liberalnej, która posiada obeonie w 
parlamencie 199 miejsc na ogólną 
liczbę 466 miejsc (poprzednio po­
siadała 245 miejsc). Ponieważ wy­
bory nie przyniosły partii liberal­
nej Joszidy spodziewanej większo­
ści, przeto Joszida, celem przyśpie­
szenia remilitaryzacji Japonii, pla­
nuje utworzenie razem z reakcyj­
nymi elementami tak zwanej partii 
progresywnej „koalicji konserwaty­
wnej".

Ten plan aktywnie popierają ja­
pońskie monopole, żądające od ja­
pońskich partii konserwatywnych 
zawarcia porozumienia i utworze­
nia rządu, który realizowałby pro­
gram remilitaryzacji Japonii. Szcze­
gólnie ożywioną na tym polu dzia­
łalność rozwija Federacja Organi­
zacji Gospodar ’ych, będącą kierów 
niczym ośrodkiem przemysłu wo­
jennego.

Prasa • japońska niejednokrotnie 
wskazywała na ścisłe powiązania, 
istniejące pomiędzy polityką gabi­
netu Josaidy a działalnością wcho­
dzącego w skład Federacji . tzw. 
„Komitetu przemysłu obronnego", 
j^ędącego, według nisma „Economi- 
sto“, sztabem remilitaryzacji Japo­
nii. Komitet ten opracował projekt

W 1951 roku zban- 
2.673 takich ptzedsię- 

1952 roku — 9 600 przed- 
W rezultacie bezrobocie 
niespotykane w historii

letariatu w walce politycznej 1 eko­
nomicznej są strajki. Walka strajko 
wa nabrała niebywałego rozmachu: 
średnia miesięczna strajkujących 
wynosi milion ludzi. W 1950 roku 
w strajkach wzięło udział 5 milio­
nów ludzi, w 1951 roku — ponad 6 
milionów ludzi, w 1952 roku — tyl­
ko w pięciu strajkach powszech­
nych (nie licząc lokalnych) wzięło 
udział 12,5 miliona ludzi. Niektóre 
strajki trwają długi okres czasu, ty­
godnie, a nieraz nawet i miesiące, 
jak np. 63-dniowy strajk górników.

Ostatnio strajkowali robotnicy 
kolejowi. pracownicy przemysłu 
transportowego oraz naftowego. O- 
becnie strajkują robotnicy przemy­
słu papierniczego.

Mimo terroru i represji rośnie 
fala protestu przeciw rekwirowaniu 
przez władze japońskie ziemi pod 
budowę lotnisk i poligonów dla 
wojsk USA. Masy pracujące doma­
gają się likwidacji amerykańskich 
baz wojennych znajdujących się na 
obszarze Japonii.

Jal* doniosła ostatnio agencja ja­
pońska „Kiodo Cusin“, rz^d japoń­
ski był zmuszony pod naciskiem 
miejscowej ludności odmówić udzie­
lenia amerykańskim wojskom oku- 
oacyjnym poligonu we wsi Utsina- 
da. »

„Japonia powinna w ca’ei pełni 
odzyskać swą suwerenność narodo­
wą na podstawie traktatu pokoto- 
we^o uznanego przez wszystkie za- 
mteresowane kraje i gwnrantui?r*’- 
go bezpieczeństwo narodów Azji i 
Oceanu Spokojnego" — brzmi re­
zolucja Światowej Rady Pokoju.

O osiągniecie tego celu walczy 
naród japoński, skupiony wokół 

Iswej kierownic?0! siły — Komuni­
stycznej Partii Japonii

T. M

Władze austriackie próbują
zdławić wolność prasy

WIEDEŃ (PAP). — Od dnia 19 bm. toczy się w Wiedniu rozprawi 
sądowa przeciwko redaktorom pism komunistycznych „Oesterrelchlsche 
Volksstimme“ i „Wahrheit". Powodem wszczęcia procesu było przeszło 
30 artykułów, które ukazały się w 
trzech lat.
Redaktorzy prasy komunistycznej 

oskarżeni są o to, że ich artykuły 
ogłoszone na łamach dwóch wspom­
nianych pism stanowiły ingerowa­
nie w sprawy będące przedmiotem 
śledztwa wszczętego przez organa 
austriackiego wymiaru sprawiedli­
wości. Oskarżenie to opiera si( na 
ustawie z 1862 roku.

Oskarżeni podkreślali w swych 
zeznaniach, że proces ten jest pró­
bą zdławienia wolności prasy w 
Austrii i zastraszenia dziennikarzy 
postępowych, którzy w swych arty­
kułach ujawniają liczne wypadki 
nadużyć ze strony polityków partii 
koalicyjnych. Oskarżeni przytoczyli 
liczne przykłady ujawniania przez 
prasę komunistyczną wypadków 
gwałcenia ustaw austriackich. Prasa 
ta broniła jednocześnie niewinnych 
przed prześladowaniami ze strony 
władz.

Oskarżony Hornlck podkreślił, że 
ustawa z 1862 r., na której opiera 
się oskarżenie, w wielu wypadkach 
nie jest zupełnie przestrzegana w 
Austrii. Gdyby traktowano tę usta­
wę poważnie, należałoby prawie 
codziennie konfiskować dzienniki 
reakcyjne, które w pogoni za sen­
sacją stale mieszają się do spraw 
będących przedmiotem śledztwa. 
Doskonale wiemy — oświadczyła 
oskarżona Ewa Priester — że wła­
dze sądowe prześladują nas za to, 
iż ośmieliliśmy się wystąpić w obro­
nie ofiar systemu politycznego pa­
nującego obecnie w Austrii. Jed­
nakże prasa komunistyczna zawsze

tych pismach w ciągu ostatnich

broniła prawdy 1 będzie uważać ta 
nadal za swój święty obowiązek.

Proces trwa.

Demonstracje w Iraku 
wobec bezprawia policji 

*MOSKWA (PAP). — Jak donosi
Agencja TASS z Bejrutu, w dniu. 
19 bm. 150 irackich więźniów poli­
tycznych oskarżonych o działalność 
komunistyczną ogłosiło strajk głodo­
wy na znak protestu przeciwko prze 
wiezieniu ich z centralnego więzie­
nia w Bagdadzie do więzienia w 
mieście Bakuba.

W odpowiedzi na proklamowanie 
strajku przez więźniów policja uży­
ła barbarzyńskich metod terroru, 
wrzucając do cel granaty z gazami 
łzawiącymi i strzelając do więźniów. 
Jak donosi rozgłośnia Bejrutu, w 
wyniku tej akcji policji 8 osób zo* 
stało zabitych, a 23 odniosło rany.

Libański dziennik „As Sarha" pi- 
sze, że to barbarzyńskie postępowa­
nie policji wywołało powszechne 
oburzenie w całym kraju. Rozpoczę­
ły się strajki i demonstracje.

Agencja France Presse donosi, że 
w dniu 21 bm. odbyła się demon­
stracja górników okręgu bagdadz- 
kiego.

Adwokaci Bagdadu, na 
testu przeciwko brutalnej 
z więźniami, nie przystąpili w tym 
dniu do swych zajęć.

Cała postępowa pras* Iraku wy­
raża głębokie chorzenie z powodu 
prowokacyjnego zachowania się po­
licji.

znak pro-* 
rozprawie

»Faust« po amerykańsku
Jeden z najpoważniejszych ame­

rykańskich krytyków teatralnych, 
Brooks Atkinson, pisał niedawno 
w „New York Times": „Jakaś 
nieuchwytna i niepojęta siła wy­
ssała wszelką żywotność z nasze­
go teatru, a być może i z innych 
dziedzin sztuki".

Rozpaczliwa sytuacja teatru i 
opery w Stanach.. Zjednoczonych 
(opery w USA można policzyć na 
palcach jednej ręki) od dłuższego 
już czasu absorbowała ludzi od­
powiedzialnych za stan businessu, 
zwanego „kulturą",

Z początku ktoś zaproponował, 
aby nie zawracać sobie głowy, tyl 
ko. po prosty przeznaczyć pewną 
sumę na zakup odpowiedniej ilo­
ści czołowych autorów, reżyserów 
i aktorów europejskich i przewie­
zienie ich do Stanów, 'tak, jak to 
się robi np. ,z obrazami słynnych 
malarzy. Okazało się jednak, że 
sprawa ta nastręcza wifle kompli 
kabji, takich np. jak fakt, że ak­
torzy muszą na scenie mówić, a 
więc kłopoty językowe, no i wiele 
innych....

W końcu zdecydowano, że pro­
blem ten należy zbadać ‘sumien­
nie, na'bazie naukowej, i wobec

tego sprawę złożono w ręce spe­
cjalistów.

Jeden z nich, ptof. Amarket z 
Bostonu doszedł do wniosku, "że 
przyczyną niskiego poziomu ame­
rykańskiego teatru i opery, a co 
za tym idzie — braku zaintereso­
wania publiczności, są... mało a- 
trakcyjne tytuły klasycznych 
sztuk teatralnych i oper. W konse 
kwencji trzeba te tytuły zmoder­
nizować. Pan profesor zapropono­
wał na początek, aby tytuł „Dzie­
wica Orleańska" zamienić na 
„Joanna — dziewczyna w unifor­
mie", „Romeo i Julia" na „Świa­
towy rekord miłości", „Rigoletto" 
— na „Trup w workit", „Trapia- 
ta" — na „Miłość nie boi się na­
wet gruźlicy"; „Faust" — na 
„Małgorzata i łowca dusz", „Wil­
helm Tell" — na „Strzały na pu­
stej ulicy" i „Peer Gynt" — na 
„Piotrze, gdzie jesteś?".

Jak donoszą, propozycją prof. 
Amarket zostanie prawdopodob­
nie zaakceptowana. Napotkała o- 
na podobno, tylko na opory ze 
strony wydawców comlcsów, któ­
rzy skarżą się na nieuczciwą kon- 
kurencję-..
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Cegielnia Czechówka Dolna czeka na plan
Dyrektor Lubelskiej Składnicy Surowców Włókienniczych 1 Skórzanych

Na terenie cegielni Czechówka 
Dolna powstaje wielka, nowocze­
sna i całkowicie zmechanizowana 
fabryka cegły. Zastosowany tu zo­
stanie tak zwany półsuchy system 
produkcji polegający na tym, że 
wyprodukowana przez prasy cegła 
surowa będzie bezpośrednio tran­
sportowana do pieca wypałowego z 
pominięciem przedłużającego cykl 
produkcyjny okresu suszenia na­
turalnego surówki pod szopami. Da 
się to osiągnąć dzięki zainstalowa­
niu urządzeń do sztucznego susze­
nia gliny, służącej do wyrobu ceg­
ły surowej. W tak wyposażonym 
zakładzie nie będzie potrzeba już 
placów wyrobowych i szop, które 
zajmują bardzo dużo miejsca i któ­
re — ze względu na niedostateczną 
ich ilość — są chronicznym wąskim 
gardłem, produkcji naszych cegielni. 
Zlikwidowanie otwartych wyrobow- 
ni i suszarni umożliwi w konse­
kwencji całoroczną produkcję ceg­
ły surowej, bez dotychczasowej 
przerwy w okresie zimowym. Skro 
cenie cyklu produkcyjnego i zacho­
wanie ciągłości produkcji pozwoli 
na pełne wykorzystanie możliwości 
wypałowych pieca i w ostatecznym 
efekcie dwa i pół raza zwiększy 
zdolność wytwórczą zakładu. Przy­
czyni się- do pełniejszego zaspokoje­
nia potrzeb naszego budownictwa.

Budowa nowej wyrobowni, będą­
cej głównym obiektem prowadzo­
nych w zakładzie inwestycji, miała 
być według pierwotnego • terminu 
ukończona w maju i wobec tego po­
cząwszy od czerwca. Dyrekcja Lu­
belskich Zakładów Terenowego 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych przewidziała dla cegielni od­
powiednio zwiększony plan produk 
cyjny. Budowa nie została ukończo­
na, a plan stracił swą realną pod- 
s‘awę. Wraz z nim w próżni zawi­
sło długofalowe współzawodnictwo.

Ale zacznijmy od początku.
Długofalowe, po nowemu poięte 

współzawodnictwo pracy, narodziło 
się w cegielni Czechówka Dolna w 
pierwszych dniach rozpoczęcia pro­
dukcji w sezonie 1953.

Głównym węzłem cyklu produk­
cyjnego jest formowanie cegły su­
rowej. Praca wszystkich innych ze­
społów i cały rytm produkcji są za­
leżne od tej podstawowej czynności, 
toteż czynność ta stała się punk­
tem wyjściowym współzawodnictwa. 
Każda z ośmiu formiarek zakładu 
podjęła konkretne zobowiązanie 
długofalowe wyznaczające jei wy­
sokość dziennej produkcji od chwi­
li podjęcia zobowiązania, aż do koń­
ca roku. Takie zobowiązanie to nie 
żarty. To nie jakaś bezprzedmioto­
wa deklaracja o „wzmożeniu" wy­
siłków czy „maksymalnym podnie­
sieniu wydajności". To rzeczywiste, 
wyrażone liczbą zadanie nroduk- 
cyjne. Na dziś, na jutro, na tydzień, 
miesiąc, rok.

Na ośmift kartkach obok trochę 
niezgrabnych podpisów formiarek 
Widnieją daty podjęcia zobowiązań: 
koniec marca 1953 roku. Dzisiaj, po 
upływie osiemdziesięciu kilku dni 
od tamtej daty, dzięki skrupulatnie 
prowadzonej sprawozdawczości, moż 
na stwierdzić bezspornie, że nie by­
ło di/ia (z wyjątkiem nielicznych 
przerw w produkcji, spowodowa­
nych warunkami atmosferycznymi), 
aby którakolwiek ze współzawodni­
czących nie wykonała swojego zo­
bowiązania. W realizacji długofalo­
wego współzawodnictwa podnoszą 
się kwalifikacje i wydajność pra­
cowników; ’ w Czechówce Dolnej 
pow»tał nadepszy spośród lubel­
skich cegielni zespół formiarek.

ły surowej. W tak

dla formiarki wy- 
cegły surowej. Nor- 

formiarki z Czechów- 
ki Dolnej przekraczają co naj­
mniej dwukrotnie, a najlepsze z 
nich i wyżej. Średnia dzienna pro­
dukcja w maju dla trzech pierw­
szych formiarek przedstawia się 
następująco: 
2288 sztuk, 
również 2288 
— 2248 sztuk

Osiągnięcie 
ników produkcyjnych było możli­
we dzięki dobrze zorganizowanemu 
współzawodnictwu, które 
chówce Dolnej stało się 
motorem pracy zakładu, 
wszystkim zobowiązania 
zostały oddolnie z pełną świadomo­
ścią wynikających z nich obowiąz­
ków dla załogi. Równie ważną rze­
czą jest tu właściwe powiązanie z 
produkcyjnym profilem zakładu 
oraz fakt, że współzawodnictwo jest 
długofalowe, obejmujące okres ro­
ku produkcyjnego z podziałem na 
mniejsze jednostki czasu, aż do dnia 
roboczego włącznie. Ogromną rolę 
mobil;’zacvma odgrywa też sysłema 
tycznje prowadzenia kontrola wyko­
nani i nuhlikowanie wyników 
współzawodnictwa w połączeniu z 
osh--i<ec’amt zakładu. Wyniki 
wsrółzowodnletwa sa obliczań" 
dero dn'a, a na snecMnel tablicy 
codziennie wldnielę aktualny pro­
cent wykonania p>anu miesięcznego.

Organizacja i kontrola współza* 
wodnictwa jest wyłącznym dziełerp 
kierownika zakładu ob. Krzeciew- 
skiego i fakt ten wystawia niewąt­
pliwie chlubne świadectwo jego e- 
nergii i zrozumieniu sorawy. Trze­
ba tu jednak powiedzieć że nieste­
ty anj podstawowa organizacja par­
tyjna ani organizacja związkowa, 
nie przejawiają w tej dziedzinie, jak 
również w sprawach związanych z 
całokształtem produkcji żadnej dzia­
łalności.

Błędem w organizacji współ­
zawodnictwa jest skierowanie je­
go nurtu wyłącznie na prob­
lem ilościowego wzrostu produkcji 
z pomiń ęciem zobowiązań zmierza­
jących do podniesienia jej jakości 
1 11 „ cjl braków- Wprawdzie 
zakład pomyślnie utrzymuje się w 
administracyjnie ustalonych rygo­
rach jakości produkcji,'‘ale uczynie­
nie tej sprawy przedmiotem zobo­
wiązań z pewnością wpłynęłoby na 
jeszcze mniejszą ilość gruzu i ceg’v 
mzszych gatunków.

Głównym celem długofalowego 
współzawodnictwa jest skrócenie 
roku produkcyjnego. W ten sposób 
tez pojmuje swoje obowiązki biorą- 
ca we współzawodnictwie udział za­
łoga Czechówki Dolnej. Chce ona 
zobowiązać się do wcześniejszego 
wykonania zadań planu. Dotychcza­
sowe osiągnięcia świadczą, że ma 
ona po temu wszystkie dane. 
Wszystkie z wyjątkiem jednej Mia­
nowicie cegielnia Czechówka' Dol­
na do dnia dzisiejszego nie posiada 
aktualnego rocznego planu produk­
cji. Wskutek nieukończenia zamie- 
n-°nycb inwestycji oparty w założe- 
X „VCh, uruchomienie. plan .stał

- < n.erealny, a Dyrekcja LZTPMB 
sńh A^aCqWa,a now*®°- W ten spo- 
ślniod°briZ® zorSanizowane i pomy- 

lzowane współzawodnictwo 
ciaSięćia. administracyin® niedo- 

fvmj*SZtSe Jeden fakt świadczący o 
s^MŻe DvFekc1a LZTPMB i jej in- 
rząd t "adrZf’dna Wojewódzki Za- 
Hałów p: ™W7P Przemysłu Mate- 

I -j* ^owianych nie interesują 
’ dostatecznie sprawą wspólza

Dzienna norma 
nosi 1000 sztuk 
mę tę

Aniela Adamczyk 
Gabriela Wójcik — 
sztuk, Zofia Czuryłło 
•egly surowej.
takich wysokich wy­

w Cze- 
głównym 

Przede 
podjęte

wodnictwa. Dnia 23 marca br. na I 
naradzie aktywu partyjno - gospo­
darczego zakładów materiałów bu­
dowlanych województwa lubelskie­
go i rzeszowskiego cegielnia Cze­
chówka Dolna rzuciła wezwanie do 
współzawodnictwa o tytuł najlep­
szej cegielni tych województw. Za­
łoga Czechówki Dolnej dotąd nie 
tylko nie zna wyników pracy ewen­
tualnych współzawodniczących z 
nią, ale w ogóle nie wie, czy ktoś 
jej wezwanie podjął. Wiele mówią­
ce milczenie jest jedyną odpowie­
dzią na jej pismo skierowane w tej 
sprawie do Wojewódzkiego Zarządu. 
Nie sprzyja pomyślnemu rozwojowi 
współzawodnictwa również, fakt, że 
posiadający przydział na cegłę z 
Czechówki Dolnej ZB 1 i ZB 4 
LPZB realizuje ten przydział zaled­
wie w 10 proc. Zapasy nieodebra­
nej cegły palonej hamują pracę ce­
gielni. LPZB zarówno w interesie 
własnym jak i cegielni pov”'nno u- 
sprawnić odbiór cegły.

Ambitna załoga cegielni Czechów­
ka Dolna w trudnych warunkach 
pracy zakładu, który jest jednocze­
śnie placem budowy, realizuje swo­
je miesięczne plam- systematycznie 
i Z nadwyżką. nlan nrn-
dukcii ceeły 
został w 138.3 
235.6 proc., w
Poza tym w matu, dzięki wcześniej­
szemu rozpaleniu pieca zakład dał 
około 150080 sztuk cegły palonej, 
mimo nieplanowania tego asorty­
mentu. Do dn’a 17 czerwca cegiel­
nia wykonała 73.9 proc. p’ann mie­
sięcznego w cegle surowej 
proc, w wypale.

Osiągnięcia te postawiły 
na pierwszym miejscu 
wszystkich cegielni przedsiębior­
stwa lubelskiegp zarówno w produk 
cji cegły surowej jak 1 palonej. U 
podstaw uzyskanych w Czechówce 
Dolnej wyników leży socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy. Temu 
współzawodnictwu trzeba stworzyć 
jak najlepsze warunki rozwoju. 
Współzawodniczącym trzeba dać 
przede wszystkim cel, na którym 
skupią się ich wysiłki. Tym celem 
jest roczny plan produkcyjny.

I tego od dyrekcji swego przed­
siębiorstwa oczekuje załoga cegielni 
Czechówka Dolna.

W’marcu plan pro- 
surowej wykonany 

proc., w kwietniu w 
maju w 148.2 proc.

1 76,7

zakład 
wśród

Skóra świńska cennym surowcem
Rozwój przemysłu skórzaneg< wią 

że się ściśle ze wzrastającym, z mie­
siąca na miesiąc zapotrzebowaniem 
na obuwie i szereg innych wyrobów 
skórzanych. Trwa stałe poszukiwanie 
nowych dróg dla powiększenia do­
tychczasowej bazy surowca.

Wśród masy surowca skórzanego 
pokaźna pozycię zajmują skóry świń 
skie, których ilość z roku na rok po­
większa się. Ale są to tylko skóry 
pochodzące z uboju przemysłowego, 
tj. ściaeane ze świń zakupywanych 
od rolników w ramach obowiązko­
wych dostaw.

Tymczasem wie’e cennego surow­
ca świńskiego na terenie całego kra­
ju marnuie się. Chodzi o skóry tych 
świń, które hodowcy przeznaczają 
na własne potrzeby. Skóry z tych 
świń nie były dotąd ściągane i jako 
odpad wyrzuc-Ano je po prostu, ni­
szcząc w ten sposób cenny materiał 
surowcowy dla przemysłu skórzane­
go.

Tego rodzaju sytuacja w planowej 
gospodarce Państwa Ludowego mu- 
siała ulec%radykalnej zmianie. Pre­
zydium Rządu chcąc zachęcić hodow 
ców do ściągania skór ze świń z u- 
boju gospodarczego powzię'o specjal­
ną uchwałę w tym zakresie.

Wszyscy hodowcy
dostarczą skórę świńską 
świński — nazwa fachowa) do naj­
bliższego punktu skupu skór suro­
wych Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" otrzymują nastę­
pujące ceny za 1 kg.:

Klasa I — 36 zł. II — 25 zł, III — 
20 zł, IV — 16 zł, V — 12 zł.

Ponadto każdy dostawca za dostar 
czoną skórę świńską o wadze powy­
żej 2,5 kg ma prawo nabyć w formie 
premii skórę twardą podeszwową 
(bydlęcą) po urzędowej cenie od 120 
do 136 zł. za 1 kg. w następujących 
ilościach: Za skórę świńską I klasy 
— 40 dkg,\ll — 35 dkg, III — 30 dkg, 
IV — 25 dkg, V — 20 dkg.

Wyżej podane warunki jak najbar 
dziej przekonywająco przemawiają 
do hodowców świń.

Ażeby akcja skórowania zwierząt 
pochodzących z uboju gospodarskie­
go na terenie naszego województwa 
znalazła jak najszersze zastosowanie 
zarządy PZGS „Samopomoc Chłop­
ska" powinny zorganizować we 
wszystkich podległych sobie gmin-

świń, którzy
(krupon

nych spółdzielniach punktv przyjmo 
wania tych skór, natychmiast regu­
lować należności przy równoczesnej 
sprzedaży skóry twardej, jako premii 
na warunkach wyżej podanych.

Niewątpliwie w większości wypad­
ków hodowcy nie umieją ściągać 
skór, ale wówczas mogą zawieźć świ 
nię do najbliższej rzeźni względnie 
punktu uboju, gdzie wykwalifikowa­
ni robotnicy dokonają zdięcia skóry. 
Na zarządach ws’vstkich rzeźni i 
punktów uboju, pcłożonvch na tere­
nie województwa lubelskiego ciąży o- 
bnwiazek dopilnowania, ażebv n e 
zdarzył się, ani jeden wypadek od­
mowy uboju i oskórowania przy wie 
zionei przez hodowcę sztuki. Jedno­
cześnie zarządy rzeźni i punktów u- 
boju muszą zwrócić uwagę na pobie 
ranie od hodowców właściwych, 
zgodnych z przepisami cen za wyżej 
wymienione czynności.

Należy podkreślić, że tam, gdzie 
praca została należycie- zorganizowa­
na rezultaty nie dały długo na siebie 
czekać. Np. w GS-ie Parczew w cią­
gu kilkunastu dni zakupiono 85 szt. 
skór świńskich z uboju gospodarcze­
go. Np. Helena Kwiatkowska począt­
kowo wahała się z decyzją poddan:a 
swojej świni skórowaniu w Lubel­
skich Zakładach Mięsnych, mając 
wątpliwości co do otrzymania pre­
mii w skórze podeszwowei. Dopiero, 
gdy po oddaniu skóry kl. II o wadze 
4.5 kg otrzymała 40 dkg. skóry po- 
deszwowej bydlęcej jeszcze dopła­
tę w gotówce w wysokości 62 zł wy­
raziła swoje zadowolenie, przyrze­
kając jednocześnie, że każdego swo­
jego sąsiada będzie namawiała do 
ściągania skór ze świń i oddawania 
ich do punktów skupu.

Wielu innych hodowców, którzy 
poszli za przykładem ob. Kwiatkow­
skiej godząc się na oskórowanie swo­
ich świń w LZM otrzymało również 
skórę podeszwową plus dopłatę 
gotówce.

Do hodowców tych należą m.
Henryk Markiewicz., Józef Pies, Jan 
Sochaj, Jan Zgierski itd.

Nie ulega wątpliwości, że ważnym 
czynnikiem mogącym mieć decydu­
jący wpływ na całkowite zorganizo­
wanie tej akcji w naszym wojewódz­
twie jest nawiązanie bliższej współ­
pracy aparatu terenow°go Przedsię­
biorstw Skupu z aparatem PZGS-ów,

w

in.

Właściwy stosunek kierownictwa POM do szeregowych praco uników 
ułatwi realizację planów produkcyjnych

I

i

szym nie wolno im zwlekać z zasłu­
żone nagrodą, w wypadku drugim 
— obowiązkiem ich jeśt wykryć 
przyczyny zaniedbania i pomóc w 
ich usunięciu.

W rzeczywistości w naszym wo­
jewództwie strawa wygląda zupeł­
nie inaczej. Wielu dyrektorów nie 
posługuje się awansem, jako zasłu­
żoną nagrodą za dobrą pracę, nie 
zgłasza pilnych robotników do pre­
mii, nie wykorzystuje tablic wspól-t 

! zawodnictwa (na których wypisanie 
nazwiska przodownika jest prze­
cież dużym wyróżnieniem). Z drugiej 
strony przegrupowania robi się nię, 
na podstaw e indywidualnej anal> 
zy, ale całkiem bezdusznie i me­
chanicznie lub według osobistych 
sympatii. Przesunięty na stanowi­
sko brygadzisty dobry traktorzysta 
może się zupełnie załamać w pra­
cy jeśli nie będzie wspomagany od­
powiednimi instrukcjami. We 
wspomnianej Lubyczy Królewskiej 
brygadzista w ogóle nie intereso­
wał się planami; twierdził, że od 
niedawna obiął brygadę i nic go 
plany nie obchodzą.

Poważnym zagadnieniem jest 
również współpraca kierownictwa 
POM z młodvmi inżynierami i tech­
nikami. Młodzi inżynierowie po u- 
kończeniu uczelni mają zwykle du­
ży zanas wiadomości teoretycznych 
lecz nie zawsze urmeją ie od razu 
zastosować w praktyce. Należy ich 
otoczyć troskliwą opieka, a nie po­
zwalać na ośmieszanie, jak to mia­
ło miejsce na przykład w Gościera­
dowie. edzie kpiono z inżyniera, że 
skończył uniw“rsvtet. a nie zna się 
na traktorze. W tei sytuacji inży­
nier, traci autorytet, zraza się i w 
rezultare ucieka z POM z chwila, 
«dy upłynie okres wyznaczony na­
kazem pracy.

Poza tym nie powinny mieć miej­
sca takie fakty, jak zwalnianie ku­
charki dlatego, że... n-e podobała 
się dyrektorowi (Różanka), czy też 
zwalnianie agronpma, ponieważ je-

go ojciec nie zapisał się jeszcze do 
spółdzielni produkcyjnej (Wierzbi­
ca).

Omawiając zagadnienie pracy 
wychowawczej nad kadrami, trzeba 
przede wszystkim zwrócić uwagę 
na szkolenie ideologiczne. Kierow­
nictwa poszczególnych POM nie do­
ceniają ważności tego zagadnienia 1 
nie położyły dość mocnego nacisku 
na tę sprąwę. W okresie zimowym, 
który najlepiej nadaje się do tego 
rodzaju zajęć, frekwencja na szko­
leniu w niektórych POM wahała się 
w granicach zaledwie od 3 do 20 
proc. To w dostatecznej mierze po­
twierdza bierność wydziałów poli­
tycznych POM. A przecież jest o- 
czywiste, że wraz z podnoszeniem 
się świadomości pracownika polep­
szają się jego kwalifikacje zawodo­
we. Tam gdzie szkolenie ideologicz­
ne przebiegało dobrze (Skrobów, 
Kock, Tarnogród), tam i plany pro­
dukcyjne zostały wykonane.

Opieka kierownictwa nagi kadra­
mi obejmuje także warunki mate­
rialne. Jak wynikało z referatu tow. 
Krajewskiego i wypowiedzi dysku­
tantów warunki bytowe pracowni­
ków POM nie są zadowalające. 
Szczególnie dotkliwy jest brak łaź­
ni, w wielu POM brak izb miesz­
kalnych i słabe zaopatrzenie stołó­
wek. Jakkolwiek dyrektorowie po­
szczególnych POM mogą tu dużo 
zmienić na lepsze, to jednak wyda- 
ie się, że i Okręgowa Ekspozytura 
powinna przyjąć ■ część odpowie­
dzialności na siebie. Wystaranie się 
ó odpowiednie fundusze na budowę 
studni i łaźni, nacisk na gminne i 
oowistowe rady narodowe w spra­
wie przydziałów mieszkań, kontro­
la czy ..Przyzagrodowe gospodar­
stwa" POM zaopatrujące stołówki 
zostały dobrze postawione — wszyst 
ko to mogłoby dużo pomóc, a z 
pewnością poważnie przyczyniłoby 
sie do zmniejszania płynności kadr, 
która utrudnia realizację planów 
produkcyjnych. ' , M. W,

Państwowy Ośrodek Maszynowy 
jest instytucją o dużym znaczeniu 
społecznym. To wysunięty do przo­
du przyczółek walki o nowe obli­
cze wsi, to obok spółdzielni pioduk- 
oyjnej, ognisko socjalizmu. Z tej 
racji jego polityczny charakter nie 
może budzić jakichkolwiek zastrze­
żeń. bojowa postawa pracowników 
POM powinna promieniować na 
całą okolicę.

Na kursokonferencjl, o której 
wspominaliśmy już w naszym pi­
śmie, czokowi pracownicy lubelskich 
POM nie wykazali, niestety, że w 
dostatecznej mierze zdają sobie spra 
wę ze znaczenia swych zadań. W 
codziennej walce z trudnościami 
zagubili świadomość swej politycz­
nej roli. Stąd płyną niedociągnię­
cia — przede wszystkim nieumie­
jętna gospodarka kadrami.

Tow. Krajewski, kierownik wy­
działu politycznego Ekspozytury 
Okręgowej, w swym referacie: „O- 
cena pracy z' kadrami" wskazał ha 
szereg poważnych błędów w tej 
dziedzinie. Do najniebezpieczniej­
szych należy nieznajomość ze stro­
ny kierownictwa POM szeregowych 
pracowników, brak pracy wycho­
wawczej i należytej opieki nad ludź­
mi.

Nieznajomość kadr wynika z nie­
właściwego podejścia kierownictw 
POM do tego zagadnienia. Zdarza 
się, że werbunek pracowników zle­
ca dyrektor... sekretarce, podczas 
gdv powinien to robić sam wraz z 
kierownikami poszczególnych dzia­
łów. »

Po zaangażowaniu kierownictwo 
nie może tracić robotnika z oczu 
Dyrektor POM Lubycza Królew-

i

środku maszynowym. Dyrektor 
POM i kierownik wydziału polity­
cznego musza cz.uinie obserwować 
tak osiągnięcia, jak i biedy każdego 
pracownika. W wypadki; pierw-
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Nie lekceważmy sprawy kosztów własnych 
w Państw. Gospodarstwach Rolnych
Plan produkcji pszenicy wykona­

liśmy w 102%, jęczmienia jarego w 
119%, owsa w 111%—

Zanosi się na dłuższe wyliczenie. 
Widać zaraz, że dyrektor zespołu, 
główny księgowy i planista znają 
już te cyfry na pamięć.

Nie chodzi mi jednak o wyniki 
ilościowe. Chcę wiedzieć, ile zespół 
Niemce kosztowało wyprodukowanie 
1 q zboża?

Po tym pytaniu potok wymowy 
się urywa:

— Jeszcze, nie skończyliśmy bi­
lansu — odzywa się pierwszy plani­
sta.

— Ja dyrektorem jestem dopiero 
od lutego tego roku i nie wiem nic 
jak te sprawy wyglądały dotych­
czas?

— Zgoda. Zrezygnujemy z danych 
dotyczących zeszłego roku, ale po­
wiedzcie, jak kształtują się koszty 
własne w tym roku?

— Nie możemy, bo do tej pory nie 
otrzymaliśmy planu finansowo • go­
spodarczego — brzmi zgodna odpo­
wiedź.

odpo-

* * *
Mimo zmiany kierownictwa 

łu zanosi się na to, że nowi 
popełnią stare błędy. Że położony w 
pobliżu Lublina zespół, mający do­
godne warunki dla zbytu warzyw, 
dla rozwoju hodowli, nie wykorzy­
sta w pełni możliwości i zamiast do­
chodu przyniesie deficyt.

Skąd ta smutna perspektywa?
Zespół, jako samodzielna jednost­

ka gospodarcza powinien pokrywać 
swe wydatki z dochodów uzyska­
nych ze sprzedaży warzyw, mleka, 
żywca. W wyjątkowych tylko wy­
padkach zespół powinien korzystać 
z drugiego: kredytu bankowego. 
Tymczasem zespół pozbawiony pla­
nu finansowo • gospodarczego nie 
może pokrywać swych wydatków z 
dochodów, jakie osiąga ze sprzedaży 
mleka, jarzyn, drobiu i żywca, tak 
długo, jak nie otrzyma zatwierdzo­
nego planu finansowo - gospodar­
czego. '

W roku 1952 zespół Niemce z po­
wodu nadmiernego korzystania z

zespo­
łu dzie

gdyż Obecni na niej kierownicy go­
spodarstw nie poinformowali robot­
ników i pracowników o jej wy­
tycznych. Do księgowego gospodar­
stwa Babin wytyczne tej 'narady nie 
dotarły, nie zna ich księgowy gospo­
darstwa Niemce. Ciekawe, jak bez 
aktywnego udziału księgowych go­
spodarstw, bez świadomego stosun­
ku do tej sprawy robotników zespół 
ma zamiar obniżyć koszty własne.

Należy skrytykować przewodniczą­
cego rady zakładowej, który czuje 
się współodpowiedzialny za stan 
zespołu, lecz nie mobilizuje rad od­
działowych w gospodarstwach, a 
przez nie wszystkich robotników do 
wykonania podstawowego zadania. 
Nie wysłuchuje wniosków, czy kry­
tycznych uwag, dlatego też nie stać 
go na to, by mógł przyjść do-dyrek­
cji z własnymi postulatami.

Zbyt mało pracuje nad tym, by 
sprawą obniżki kosztów własnych 
zainteresował się każdy robotnik ze­
społu. Również podstawowa organi­
zacja partyjna nie interesuje się tą 
sprawą i nie pomaga radzie zakła­
dowej w wypełnianiu przez nią jej 
zadań.

Wniosek narady zespołowej po­
winien znać każdy pracownik księ­
gowości, zootechnicy, brygadziści ho­
dowlani, połowi, wszyscy pracowni­
cy, gdyż od tego zależy w poważnej 
mierze ich realizacja. Przekonał się 
o tym kierownik gospodarstwa 
Niemce ob. Jankowski, gdy bryga- 
dzistkę hodowli ob. Katarzynę Flo­
rek zapoznał z normami hodowlany­
mi" i planem chlewni. Teraz lepiej 
opiekuje się 
ce świniami 
nad tym, co 
przekroczyła

powierzonymi jej opie- 
i sama

zrobić,
plan.

zastanawia się 
by chlewnia

TKWIĄ DALSZEGDZIE 
NIEWYKORZYSTANE 

REZERWY
Możliwości obniżenia kosztów 

własnych w zespole jest wiele, nie 
wszystkie jednak są poważnie brane 
pod uwagę. Nie zasługuje na dalsze 
lekceważenie sprawa kiszonek. Jest 
to wysokowartościowa pasza a poza

kredytu bankowego zapłacił tyle od- tym w porównaniu z innymi bardzo 
setek, że przekroczył przewidziane tania. '
na ten cel wydatki o 471%. Oznacza 
to wysokie podniesienie kosztów 
własnych w administracji. Nie moż­
na ich w żadnym wypadku uspra­
wiedliwiać warunkami atmosferycz­
nymi, czym na ogół lubią tłumaczyć 
różne niedociągnięcia. Ale odsetki 
nie są zależne od warunków atmo­
sferycznych.

Racjonalne i opłacalne dla zespołu 
korzystanie z kredytu bankowego 
zależne jest wyłącznie od organizacji 
pracy w zespole i Zarządzie Okręgo­
wym PGR.

Karygodne opóźnienie w opraco­
waniu planu finansowo - gospodar­
czego ze strony Zarządu Okręgowe­
go PGR i odpowiedzialnych pracow 
ników Ministerstwa PGR demobili- 
zuje dyrektorów i kierowników go­
spodarstw.

W zespole Niemce dyrekcja czeka 
z założonymi rękami na plan a nie 
myśli o tym, jakie już istnieją możli­
wości obniżki kosztów własnych nie­
zależnie od tego w jakim terminie 
zostanie rozpracowany plan finanso­
wo - gospodarczy zespołu.

— Przykładem takiego formalnego 
stosunku do obniżki kosztów włas­
nych może być zespołowa narada 
w sprawie obniżki kosztów włas­
nych.

Narada ta nie spełniła swej roli,

Plan przyrządzania kiszonek 
zespół Niemce w roku ubie- 
nie został wykonany, 
dziwnego, że zespół PGR prze- 

poważny kryzys paszowy.

czynić się do obniżki kosztów włas­
nych zespołu.

I wreszcie ostatnia uwaga — naj­
bardziej energiczny dyrektor nie 
osiągnie spodziewanych wyników, 
jeśli będzie dalej pracować sam bez 
pomocy robotników, bez aktywnego 
udziału księgowych gospodarstw.

Dlatego sprawą obniżki kosztów 
własnych musi się więcej intereso­
wać rada zakładowa, wciągając do 
tego rady oddziałowe oraz główny 
księgowy zespołu i księgowi gospo­
darstw.

J. Karwacki

IV ramach akcji „Sztandar Ludu 
swoim czytelnikom'', — z ekipą dzień 
nikarzy przyjechali do spółdzielni 
produkcyjnej w Grabniaku, pow. 
Chełm, również lekarze, którzy u- 
dzielali bezpłatnych porad oraz prze­
badali kilkudziesięciu mieszkańców 
Grabniaka i okolicznych gromad. Na 
zdjęciu: doktor Władysław Dąbrow­
ski bada malutką Zosię. córeczkę 
średniorolnej chłopki z kolonii Gar­

bu tówka.

przez 
głym

Nic 
żywa 
Jest to tym bardziej dziwne, że jest 
to zespół wysokouprzemysłowio- 
ny. Posiada możliwości szerokiego 
wykorzystania wywarów gorzelni- 
czych.

Obecnie zielonki weszły już w 
gospodarstwach zespołu Niemce do 
codziennego bilansu paszowego, lecz 
przygotowań do sporządzania zapasu 
kiszonek na okres zimowy w zespo­
le nie widać.

W zespole Niemce, oprócz gospo­
darstw hodowlanych xi warzywni­
czych — są gospodarstwa nasienne, 
są sady, lecz nie ma zupełnie ho­
dowli pszczół.

, Fachowcy zatrudnieni w zespole 
doceniają korzyści jakie przynosi 
pasieka, lecz w żadnym gospodar­
stwie na terenie zespołu Niemce nie 
mamy do tej pory żadnej pasieki. 
Wprowadzenie tych metod gospodar­
ki jest zależne nie tylko od planów 
gospodarczych, ale i od inicjatywy 
kierowników gospodarstw. Brak ini­
cjatywy i zasłanianie się obiektyw­
nymi trudnościami cechuje 
zbyt wielu kierowników 
darstw zespołu Niemce.

Obok tych niedociągnięć
PGR Niemce 
osiągnięcia.

Coraz lepiej 
wiązków wobec państwa. W I kwar­
tale br. wykonał plan odstaw żywca 
i mleka. Wyprodukował też poważne 
ilości warzyw.

Gospodarstwo Babin może stano­
wić dobry przykład gospodarstwa 
nasiennego Inne gospodarstwa ze­
społu dzięki podjętym zobowiąza­
niom i współzawodnictwu zakończy­
ły wiosenną akcję siewną przed ter­
minem.

Oto jakie wnioski nasuwają się na 
przyszłość:

— Zespół Niemce powinien dosko­
nalić poziom swej gospodarki, przo­
dować w śmiałym stosowaniu nowo­
czesnych metod uprawy roli i w ho­
dowli. Tempo wprowadzania nowo­
czesnych metod 
nia paszy jest 
zbyt powolne.

— Produkcja 
mleka powinna 
kości, a przy tym 
Dyrekcja zespołu Niemce zbytnio 
"rozgrzesza się błędami dvrekcji OZ 
PGR. czy Ministerstwa PGR — za­
pomina o wielu ukrytych rezerwach, 
których wykorzystanie może przy-

ma również

jeszcze 
gospo-

zespół 
pewne

wywiązuje się z obo-

uprawy, przyrządza- 
w zespole Niemce

nasion, warzyw i 
być najwyższej ja- 

coraz tańsza...

ffrUł

W Państwowym Liceum Felczerskim w Chełmie kształcą się nowe kadry 
socjalistycznej służby zdrowia. Na zdjęciu: uczniowie podczas zajęć 

» z mikroskopem.

Ważny środek propagandowy - agitacja wizualna 
w zakładach pracy

Wśród różnych form oddziaływa- i 
nia na masy i wychowania ich nie- i 
poślednie miejsce powinna zajmo­
wać agitacja wizualna — afisze, ha­
sła, portrety, rysunki, gazetki, błys­
kawice, itp.

Te elementy propagandy przema­
wiają do każdeg^ człowieka, ponie­
waż ogląda je wielokrotnie, a tym 
samym przemawiają do niego stale 
w odróżnieniu od agitacji mówio­
nej, która jest jedno- lub co naj­
wyżej kilkurazowa. Oprócz tego w 
agitacji mówionej uwagę słuchacza 
w pewnych chwilach absorbuje co 
innego i część słów mówiącego nie 
dociera do jego świadomości.

Wyróżnianie w agitacji wizualnej 
najlepszycli pracowników, piętnowa 
nie pozostających w tyle jest zawsze 
zachęta do podciągania się do pozio­
mu przodowników, by zasłużyć na 
wyróżnienie, względnie nie znaleźć 
się wśród tych, którzy zasługują na 
napiętnowanie.

Wiele mogą pomóc komitetom za­
kładowym, radom zakładowym i dy­
rekcjom w walce o przedterminowe 
wykonanie zadań zakładu — hasła 
mówiące o konkretnych zadaniach 
danego działu produkcji, przypomi­
nające najważniejsze obowiązki, 
zwracające uwagę na przepisy bez­
pieczeństwa pracy itp.

Są już zakłady, które umieją do­
brze stosować agitację wizualną. 
FSC urządziła u siebie „Aleję przo. 
downików pracy", gdzie przy pomo­
cy fotografii popularyzuje się robot­
ników osiągających najlepsze wyni­
ki. "W czasie wprowadzania do za­
kładu metody skrawania nożem Ko- 
lesowa, w świetlicy umieszczono 
powiększone modele tego noża, roz­
wieszono rysunki i ich objaśnienia, 
powiększone fotografie powierzchni 
toczonej nożem Kolesowa i nożem 
zwykłym.

"W fabryce Buczka w poszczegól­
nych działach umieszczono portrety 
przodowników z opisami ich wyni­
ków. W działach sztancerni i kra- 
jalni wiszą na ścianach tablice po­
kazujące najbardziej ekonomiczne 
rozkroje skór twardych i miękkich. 
Napisy i rysunki umieszczone w 
zakładzie przypominają o obowiąz­
kach załogi, np. napis: „Kontroluj 
pracę, którą wykonujesz", przypo­
mina o jakości, inny mówi: „Drogi 
przeznaczone dla pieszych powinny 
być wolne i czysto utrzymane".

Wydawane w miarę potrzeby 
„błyskawice" piętnują braki i nie­
dociągnięcia w pracy zawodowej i 
społecznej.

Agitacja wizualna w fabryce im. 
M. Buczka wykorzystuje też ele­
menty satyryczne. Na dużym arku­
szu papieru wymalowano tam ro­
botnika, trzymającego w ręku but, 
w którym odstaje zelówka, a przy 
nim postacie bankiera i generała 
amerykańskiego. Afisz ten uzupeł­
nia krótki napis: „Brakoroby to 
sprzymierzeńcy imperialistów".

Agitacja wizualna w zakładach 
produkcyjnych Lubelszczyzny, mimo 
znacznego kroku naprzód, jaki uczy­
niła w ostatnich latach, jeszcze 
swoich zadań nie spełnia. Nie speł­
nia ich dlatego, że traktuje się ją 
jako sprawę mało ważną, że treści 
jej i wyników nie omawia się na 
posiedzeniach komitetów zakłado­
wych, że troszczą się o nia. tylko 
pojedyńczy ludzie, jak kierownik 
świetlicy, referent współzawodnic­
twa, a nie kolektyw, nie podstawo­
wa organizacja partyjna, ani iada 
zakładowa.

Dlatego też w wielu zakładach 
nie ma jej wcale, jak np. na budo­
wach w Bodaczowie i Rejowcu, w 
Lubelskich Zakładach Metalowo- 
Elektrvcznj'ch, Chełmskich Zakła­
dach Metalowych i wielu innych. W 
tych zaś zakładach, gdzie istnieje

- ma jeszcze wiele braków.
By każda agitacja, a więc agita- 

. cja v. izualna mogła spełniać swoje 
• zadania musi być aktualna. Od tej

Lubelszczyzny pozostawia wiele do życzenia
strony pozostawia ona często jeszcze 
wiele do życzenia. W wielu zakła­
dach wiszą jeszcze dotąd plakaty 
wzywające do głosowania na kan­
dydatów Frontu Narodowego, mimo 
że od wyborów do Sejmu minęło 
już 8 miesięcy. Hasła 1-majowe w 
dwa miesiące po Święcie Pracy też 
jeszcze nie zostały usunięte, a na­
wet spotyka się jeszcze napisy 
sprzed roku, mówiące o uczczeniu 
Zlotu Młodych Przodowrrków — 
Budowniczych Polski Ludowej.

Innym poważnym brakiem w agi­
tacji tyizualnej w naszych zakła­
dach jest przeładowanie i wynika­
jący z tego chaos. W tej samej fa­
bryce im. Buczka, w niektórych 
działach prawie nie widać ścian. 
Obok wymienionych wyżej elemen­
tów w każdym dziale tej fabryki 
wisi po kilkanaście afiszów, mówią­
cych o kulturze fizycznej, walce z 
pożarami, bezpieczeństwie i higienie 
pracy itp. Dzięki tak wielkiemu na­
gromadzeniu różnych plakatów 
wzrok się gubi i trudno jest odna­
leźć wśród nich najważniejsze.

Wiele zakładów pracy nie przy­
wiązuje wagi do zagadnienia agitacji 
wizualnej. Na szeregu budów usta­
wione są tablice przodowników, ale 
sprawa skończyła się na ustawieniu 
lub pierwszym zapisie. Na budowie 
cementowni w Rejowcu został 
umieszczony zegar, na którym miało 
być pokazywane każdorazowo wy­
konanie planu. Jednak ograniczono 
się tylko do postawienia zegara, a 
wykonania planu nikt na nim nie 
pokazuje.

Wiele w agitacji wizualnej mają 
do zrobienia dworce kolejowe. Pro­
paganda dworcowa obejmuje swoim 
zasięgiem szerokie rzesze podróż-

nych, którzy czekając na pociąg, 
chętnie czytają i oglądają rozwie­
szone afisze, gazetki i zdjęcia. Ale 
niestety, propagandą dworc.ową nikt 
się nie opiekuje, a to co tam się 
robi jest dowodem tylko bezmyślno­
ści. Na dworcu w Lublinie znajduje 
się specjalna tablica na afisze pro­
pagandowe, ale umieszczona jest 
tak wysoko, że człowiek o-średnim 
wzroku mniejszych liter nie może 
przeczytać. Jeszcze gorzej spiawa ta - 
wygląda na małych stacjach. Pla­
katy umieszcza się bez żadnego ła­
du, obok sportowych i antyalkoho­
lowych, "anty imperialistyczne i o 
osiągnięciach obozu pokoju. Wyda­
wane od czasu do czasu wystawki 
plakatowe, składające się z kilku 
arkuszy są dekompletowane lub 
umieszczane nie kolejno, mimo, że 
każdy arkusz ma swój numer. Np. 
na dworcu w Puławach wisi tylko 
afisz Nr 2 wystawy,, Pomoc, przyjaźń, 
przykład ZSRR", a reszty nie ma. 
Do tego afisz ten jest umieszczony 
tak wysoko, że człowiek posiadają­
cy nawet najlepszy wzrok, nie jest 
w stanie odczytać drobnego tekstu 
objaśniającego zdjęcia.

Błędy w agitacji wizualnej nakła­
dają na podstawowe organizacje • 
partyjne poszczególnych zakładów 
pracy obowiązek wnikliwej kontroli 
tej dziedziny pracy, dopilnowywa­
nia jej aktualności i odpowiedniego 
wykorzystywania' ' otrzymywanych 
przez instytucje i zakłady plaka­
tów, kolektywnego omawiania co 
pewien czas zauważonych osiągnięć 
i braków. Kontrolowana przez orga­
nizacje partyjne agitacja wizualna 
będzie bardziej celowa i lepiej bę­
dzie mogła spełnić swoje zada­
nia. tgw

Przyjdźcie do Nowej Huty 
przekonacie się ••• 

(Korespondencja własna „Sztandara Ludu"} 
Przyjechałam z Lublina na kurs kierowników świetlic przy Woje 

wódzkiej Szkole Zw. Zaw. w Krakowie.
Raz w tygodniu wyjeżdżamy do Nowej Huty, by tam pracować w 

„Czerwonych Kącikach" mieszczących się w każdym Hotelu Robotni­
czym.

Jako stały korespondent „Sztandaru Ludu" przesyłam moje pierw- ( 
sze wrażenia z Nowej Huty.

Mieczysława Polakowska
MOJE WRAŻENIA Z NOWEJ HUTY | kwiatów. Niebawem schodzą się pra 

cownicy N. H. Jest ich około 40. Roz­
mowa toczy się o pracy. Rozgadali 
się na dobre. Są tu już długo. Niektó 
rzy od samego początku. Mają tu 
rozrywki kult”ral ie, jest kino, teatr 
„Nurt", cyrk, ale i nasze przyby­
cie witają z " radością i niemniej- 
szym zaciekawieniem niż my — nasz 
przyjazd. Umawiamy się, że będzie­
my przyjeżdżać do nich każdego 
wtorku, to im nie wystarcza — obie­
cujemy więc, że w lipcu będziemy za­
glądać częściej. Śpiewamy potem 
wspólnie piosenki o Planie 6-let- 
nim, który ugór zmieni w łan upraw­
ny, i o mazgaju, z którego sport zro­
bił dzielnego pracownika i tęskną 
piosenkę: „Płynie, płynie Oka...". Na 
koniec wyświetlamy przeźrocza i ob­
jaśniamy je.

Jest już godzina 21. Jak ten czas 
szybko zleciał! Na dworze deszcz sią­
pi w dalszym ciągu, ale nie jest w 
stanie zepsńć naszego radosnego na­
stroju. Za kilkanaście minut jesteś­
my już poza obrębem Nowej. Huty. 
_ Odwracam się. Tysiące świateł go­
reje wesołym płomieniem. To żegna 
nas życiem tętniąca Nowa Huta.

Zatrzymuję się chwilę. Myśl moja 
wzywa wszystkich " nieprzekona- 
nych: „Przyjedzcie do Nowej Huty 
i przekonajcie się".

A więę dziś jedziemy do Nowej 
Huty. Radości co niemiara. Jesteś­
my ciekawi, jak Nowa Huta wyglą­
da — jaka będzie ta praca w „Czer­
wonym Kąciku".

Parę przystanków i jesteśmy na 
miejscu. Mży deszczyk, ale to nas nie 
zraża.

Rozglądam się i wprost nie chcę 
wierz^p. Nową Hutę wyobrażałam 
sobie jako kilka fabryk plus parę 
bloków mieszkalnych. To co zoba­
czyłam, przeszło moje oczekiwania, 
napełniło mnie radością i dumą.

Powstało tu już nowe, duże miasto. 
Wielkie bloki, ulice asfaltowe, sze­

rokie chodniki, zieleńce, sklepy peł­
ne towarów.

Gdzie bardziej można zrozumieć, na 
co idzie nasz dochód narodowy, gdzie 
tgż bardziej, jak tu konkretyzuje się 
pomoc i przykład. ZSRR — w rozma 
chu gigantycznej pracy, w celowości 
dokumentacji, w stosowaniu (nie­
ukrywanych zazdrośnie'.)- najnowocze 
śniejszych zdobyczy techniki, ma­
szyn i sprzętu budowlanego przysła­
nego nam z Kraju Rad.

Rozdzielamy się na 3—4-osobowe 
grupki. W czwórkę wchodzimy do 
„naszego" blołću. Wita nas hotelowa 
i prowadzi do „Czerwonego Kącika". 
Czysto i jasno, 
ranka w oknie, 
kiś fotomontaż

Stoły, krzesełka, ti- 
gazetka ścienna, ja- 
i kwiaty. Mnóstwo
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Dni Morza ♦ ZE SPORTU ♦
Od 22 do 29 czerwca trwają Dni 

Morza, podczas których nasi mary­
narze, rybacy morscy, por y, 
stoczniowcy — wszyscy lu z 
rza dokonują przeglądu swoichi osiąg 
nięć. W dniach tych cały naród l ze 
szczególnym zainteresowani 
dzi dynamiczny rozwój naszej. soc-ia 
listycznej gospodarki morskiej.

Jakże inne jest nasze dziś na 
morzu, zaledwie po niespełna 9 la­
tach gospodarzenia nad Bałtykiem, 
od wyników dwudziestoletniej dzia­
łalności burżuazyjnych rządów okre 
su międzywojennego.

jak cala gospodarka kraju, służą­
ca obcvm, nie narodowym intere­
som eksploatowana niemiłosiernie 
przez zagraniczny kapitał i garstkę 
rodzimych kapitalistycznych, tak i 
morska gałąź gospodarki nie mogła 
rbzwinąć się w przedwrześniowej

*

Polsce.
Nawet 70 kilometrowy skrawek 

dostępu do morza z jednym portem 
Gdynią, nie był należycie zagospo­
darowany.

Gdynia, zbudowana kosztem ol­
brzymich ofiar mas pracujących, by­
ła nie „oknem na świat" — lecz por­
tem, przez który kapitaliści zagra­
niczni i krajowi wykradali bogactwa 
narodowe, owoce pracy robotnika i 
pracującego chłopa.

Flota sanacyjnej Polski — to kilka 
statków pasażerskich zorganizowa­
nych w przedsiębiorstwo „Gdynia — 
Ameryka Linie Żeglugowe", w któ­
rym większość akcji znajdowała się 
w rękach kapitalistów duńskich i 
amerykańskich i kilkanaście statków 
do przewozu węgla i innych towa­
rów.

Kilkadziesiąt kutrów 1 lugrów, na­
leżących przeważnie do różnych 
kombinatorów i kapitalistów holen­
derskich, udawało flotę rybacką. 
Oto była cała „mocarstwowość" 
morska burżuazyjnej Polski. Tę 
nicość gospodarczą i łupieskie ma­
chinacje maskowane hasłem o „zdo­
bywaniu kolonii zamorskich", -ha­
słem, które miało zasłonić przed na­
rodem prawdę o na wpół kolonial­
nym wyzysku naszego kraju przez 
imperializm.

Jak bańka mydlana prysł mit o 
„mocarstwowości" morskiej. Roz­
biły tę bańkę działa hitlerowskiego 
„Schleswig - Holstein". Zapłacili za 
ten mit krwią swoją obrońcy Oksy- 

. wia i Westerplatte, za zdradę bur- 
żuazji i „rządców" z zaleszczyckiej 
szosy zapłacił cały naród okropnoś­
ciami hitlerowskiej niewoli.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego 
nad faszyzmem hitlerowskim przy­
niosło nam prawdziwą wolność, stwo 
rzyło warunki do zbudowania ojczyz

OSTRY MWWm

Komisja^ działa
Wiele było szumu i hałasu w trak, 

eie wyborów Społecznej Komisji Kon 
troli Gospodarki Materiałowej Pali­
wami Stałymi przy PKS w Lublinie. 
Spokój zapanował dopiero kiedy do 
komisji wybrano 6 członków. Spokój 
ten trwałby niewątpliwie do dnia 
dzisiejszego, gdyby nie to, że trzeba 
było złożyć sprawozdanie z działalno 
ści do Okręgowej Delegatury p, i. 
Gospodarki Materiałowej. Nastręczy, 
ło to komisji nie lada kłopotu. Trzeba 
było odpowiedzieć na 11 pytań, mię. 
dzy którymi jedno brzmiało: „Ile ko. 
misja odbyła posiedzeń".

Wszyscy członkowie komisji podrą. 
pali się z zakłopotaniem w ciemię, 
jedynie przewodniczący nie stracił 
O'owy.

— Tę rubrykę opuścimy — dora­
dził. _ Nikt się nie domyśli, czy nie 
było posiedzeń, czy też zapomnieli­
śmy wstawić. Resztę rubryk możemy 
wypełnić kreskami a jedynie w ostat 
ruej; n której jest pytanie, czy zakład 
może stosować paliwa zastępcze, jak 
torf itp, napis'emy, że „paliwa za­
stępczego stosować nie możemy, po. 
nieważ takiego nie posiadamy na 
składzie".

• Brawo! — krzyknęli wszyscy 
składając swoje podpisy pod sprawo, 
zdaniem. — Zaraz widać co to zna­
czy człowiek z głową. Niech się tam 
W tym Okręgu martwią, co to wszy- 
stko znaczy, grunt, że my będziemy 
mieli spokój do końca roku,

Na podstawie korespondencji.
J—rz. 

ny dla ludzi pracy. Stworzyło wa­
runki dla rozwoju gospodarki mor­
skiej. 500-kilometrowa granica mor­
ska, Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Ko­
łobrzeg, Darłowo, Ustka i wiele 
mniejszych portów i przystani stały 
się podstawą, na której przystąpi­
liśmy do zbudowania socjalistycznej 
gospodarki morskiej. Odzyskana 
część przedwojennej floty, braterska 
pomoc Związku Radzieckiego w po­
staci kilkunastu statków z reparacji 
wojennych stały się zaczątkiem no­
wej floty handlowej.

Ale flota, to dopiero jeden z ele­
mentów gospodarki morsmej, to waż 
ny, ale zaczątkowy jej czynnik. Go­
spodarka morska bowiem, to flota 
zdolna zaspokoić potrzeby kraju, to 
porty wyposażone w sprzęt tech­
niczny, to rybołówstwo, stocznie, ol­
brzymi aparat technicznej obsługi, 
to kadry, to miasta, to całe wresz­
cie ogromne zaplecza techniczne, go­
spodarcze, kulturalne.

Taką gospodarkę morską-może zbu 
dować tylko cały naród, jest ona 
bowiem organiczną częścią gospo­
darki narodowej. Nie może być go­
spodarki morskiej bez stali na budo 
wę nowych statków i remont sta­
rych nie ma gospodarki morskiej 
bez rozwiniętego przemysłu maszy­
nowego, który mógłby zaopatrzyć w 
maszvny i mechanizmy flotę i porty. 
Do rozwoju gospodarki morskiej po­
trzebny jest wszechstronnie rozbu­
dowany przemysł, szkolnictwo i 
ośrodki kultury — słowem wysoki 
poziom rozwoju gospodarczego kra- 
JUFakt, że takim właśnie zapleczem 
jest cały nasz kraj, nasze rozwija­
jące się budownictwo pokojowe 
umożliwia nieustanny wzrost naszej 
gospodarki morskiej.

„Pragniemy, aby problem morza 
stał się jak najrychlej dla całego na­
rodu nie tylko problemem odświęt­
nych zainteresowań, lecz troską ży­
cia codziennego, jednym z czołowych 
zagadnień naszego bytu narodowe­
go" — mówił towarzysz Bolesław 
Bierut do wielotysięcznej rzeszy bu­
downiczych Polski na morzu, zgro­
madzonych w Szczecinie w dniu 29 
czerwca 1947 r. Słowa towarzysza 
Bieruta wyjaśniały linię partii w 
sprawach morskich. Partia nakreśli­
ła program zbudowania gospodarsi 
morskiej, która byłaby w stanie za­
spokoić nasze rosnące potrzeby, któ 
ra stałaby się instrumentem gospo­
darczym i politycznym w walce o 
zbudowanie socjalizmu.

Dziś, gdy patrzymy na wyniki na­
szej pracy nad polskim morzem; du­
ma napełnia serce każdego z nas.

Ponad trzykrotnie zwiększyła' się 
w porównaniu z okresem przedwo­
jennym nasza flota handlowa, stat­
ki nasze są w większości nowoczes­
ne. Struktura floty jest całkowicie 
dostosowana do potrzeb kraju. Przez 
odbudowane i nowocześnie wyposa­
żone porty płynie bez przerwy stru­
mień towarów z kraju i do kraju.

Flota nasza ma nie tylko znacze­
nie dla naszej gospodarki. Spełnia 
ona poważną rolę w walce o pokój, 
służy sprawie pokojowego budowni­
ctwa w krajach demokracji ludowej, 
przewożąc towary nie tylko nasze, 
ale radzieckie, czeskie, bułgarskie, 
rumuńskie, węgierskie, chińskie, al­
bańskie. Jest ona więc skutecznym 
orężem paraliżującym zakusy impe­
rialistów, łamiących próby dyskry­

PRZED DIjlEM MARYNARKI WOJENNEJ

Dzień Marynarki Wojennej — s,cie doroczne iwięto witają marynarze 
nowymi osiągnięciami w wyszkoleniu bojowym i poityzni/m Na Ujęciu: 
zajęcia polityczne na jednym z okrętow Marynarki Wojennej. Kierąwni. 
kićm szkolenia jest oficer Bossy. (CAF — jot. uklejewski)

minacji w stosunku do państw obo­
zu pokoju.

Zbudowaliśmy flotę rybacką i ry­
bołówstwo morskie. Dziś nasze stat­
ki rybackie łowią nie tylko na Bał­
tyku, ale wyprawiają się po rybę 
na dalekie morza północy — na Mo­
rze Barentsa, dając gospodarce na­
rodowej prawie pięciokrotnie więcej 
ryby niż przed wojną.

Olbrzymim osiągnięciem, które 
było nie do pomyślenia w warun­
kach burżuazyjnej gospodarki, jest 
stworzenie przemysłu stoczniowego 
— budowa Statków pełnomorskich. 
Już dziś dziesiątki statków oceamcz 
nvch i rybackich opuszcza rokrocz­
nie nasze stocznie, by służyć gospo­
darce narodowej na morzach, juz 
dziś eksportuięmy nowe statki za 
surowce i maszyny. Statki te od pla­
nów do najdrobniejszej śrubki są 
opracowane i zbudowane przez po - 
skich naukowców, wykonane z pol­
skiej stali rękami polskiego robot­
nika.

Nieocenioną pomocą, bez której 
niemożliwe byłyby sukcesy osiągnię­
te przez nas na morzu, jest pomoc 
wielkiego naszego przyjaciela 
Związku Radzieckiego. To radzieccy 
marynarze odminowywali nasze por- 
ty i drogi wodne, to Związek Ra­
dziecki przydzielił nam z reparacji 
wojennych szereg statków, jego po­
moc w maszynach, w sprzęcie tech­
nicznym, technologii i bezpośrednia 
rada naukowców i inżynierów umo­
żliwiły rozbudowę stoczni.

Ten wielki dynamiczny rozwój go­
spodarki morskiej, to wynik pracy 
całego narodu, realizującego Plan 
Sześcioletni, wcielającego w czyn li­
nię partii, zawartą w programie 
Frontu Narodowego.

Największą zasługę w walce o roz­
wój gospodarki morskiej mają pra­
cownicy morza — bohaterscy mary­
narze, wierni synowie ojczyzny lu­
dowej, walczący na dalekich mo­
rzach I oceanach o jej wielkość i 
szczęście; budowniczowie okrętów, 
których państwo obdarzyło Kartą 
Stoczniowca; robotnicy portowi, ry­
bacy i wierna straż naszej morskiej 
granicy — marynarze ludowej Ma­
rynarki Wojennej.

Cały naród śle pracownikom mo­
rza w dniach ich święta pozdrowie­
nia, cały naród raduje Się ich suk­
cesami, śle życzenia dalszej owocnej 
praćy w służbie narodu, w budow­
nictwie socjalizmu.

J. W.

Rozwój Ludowych Zespołów Sportowych
woj. lubelskimw

Ludowe Zespoły Sportowe w wo­
jewództwie lubelskim uczyniły w 
bieżącym roku wielki krok naprzód. 
Wiele z podstawowych ogniw wiej­
skiego sportu ożywiło swoją dzia­
łalność. Z roku na rok powstaje co­
raz więcej obiektów sportowych wy 
budowanych w czynie społecznym. 
W pierwszym półroczu br. powsta­
ło na Lubelszczyźnie 12 boisk do 
piłki nożnej, 28 do gry w siatków­
kę. 9 do koszykówki, 4 do szczypior- 
niaka. 16 placów do gimnastyki, 2 
bieżnie lekkoatletyczne itp.

Do tak dużych sukcesów przyczy-

Nehay (Kraków) kije rekord świata 
na mistrzostwach szybowcowych

LESZNO (PAP). — Komisja spor­
towa szybowcowych mistrzostw 
Polski ogłosiła wyniki przelotu do- 
celowo-szybkóściowego, jaki odbył 
się jia trasie trójkąta o obwodzie 
102 Km Leszno — Gostyń — Rawicz.

Ostra walka, jaka wywiązała się 
na trasie przelotu między dwiema 
rekordzistkami świata warszawian­
kami Szemplińską i Adamek oraz 
krakowianką Nehay przyniosła 
wspaniały sukces w postaci rekordu 
świata. Triumfatorka tej konkuren­
cji — Nehay uzyskała • przeciętną 
średnią szybkość przelotu — 58,1 km. 
na godz. (1597,4 pkt.), podczas gdy 
dotychczasowy rekord świata w 
konkurencji kobiet, ustanowiony w 
roku 1952 przez Samosądową (ZSRR) 
wynosił 53,6 km na godz. Wyniki 
lepsze od poprzedniego rekordu 
świata uzyskały również Adamek 
(Warszawa) — 56,9 km na godz. 
(1549,7 pkt.) i Szemplińską (War­
szawa) — 54,4 km na godz. (1450,3 
pkt.).

Wśród mężczyzn pierwsze miejsce 
zajął Wojnar (Kraków) — 74,4 km 
na godz. (1707,1 pkt.) poprawiając 
poprzedni rekord Polski — 68,5 km 
na godz. ustanowiony przez Popiela. 
Drugie miejsce zajął Adamek (War­
szawa) — 65,1 km na godz. (1399,1 
pkt.), trzecie — Ziemiński (Warsza­
wa) — 64,1 km na godz. (1371,1 pkt.).

Wynik lepszy od krajowego re­
kordu uzyskał również w klasie 
szybowców dwumiejscowych Ziętek 
(Bielsko), który startując poza kon­
kursem wraz z pasażerem Beckerem 
uzyskał przeciętną szybkość około 
66,4 km na godz.

Koszykarze ZSRR
wyjechali do Belgii

Na zaproszenie Belgijskiej Fede­
racji Piłki Koszykowej wyjechała 
z Moskwy do Belgii ekipa koszyka­
rzy radzieckich.

W skład ekipy wchodzą czołowi 
koszykarze Związku Radzieckiego 
— członkowie reprezentacji ZSRR, 
która zdobyła mistrzostwo Europy 
na rok 1953. '

Koszykarze radzieccy rozegrają w 
Belgii szereg spotkań towarzyskich.

niła się opieka ze strony „Służby 
Polsce".

Ogromnym osiągnięciem Ludo­
wych Zespołów Sportowych był 
start 50 tysięcy młodzieży wiejskiej 
w Biegach Narodowych, w tym 12 
tysięcy kobint. W zetempowskich 
raidach kolarskich wzięło udział 65 
drużyn kobiecych i 435 męskich. Są 
to liczby bardzo wysokie, jeśli weź- 
miemy pod uwagę, iż LZS-y w woj. 
lubelskim zrzeszają 25.000 osób.

Masowy udział w Biegach Naro­
dowych był wynikiem pracy propa­
gandowej LZS-ów oraz gminnych 
hufców SP. Wraz zfe wzrostem u- 
masowienia sportu wiejskiego pod­
noszą się na wyższy poziom wyniki 
wyczynowe. Przykładem są zorga­
nizowane spartakiady gminne, na 
których osiągnięto niezłe wyniki 
np. w Pawłowie zawodnik Kiida 
LZS Pawłów uzyskał w strzelaniu z 
wiatrówki 47 punktów na 50 możli­
wych, a z KBKS 35 na 40 możli­
wych.

Smolińska z. LZS Siedliszcze pow. 
Chełm w strzelaniu z KBKS uzy­
skała 30 punktów na 40 możliwych.

Zawodnik Wierzkowski z LZS 
Leszkowice podczas spartakiady u- 
zvskał w skoku w dal 5-40 m. w 
skoku wzwvż 1 57 m. w kuli 11.70 
m Pro't LZS rUszowiec bow. Chełm 
akoczył W dal 5 78 m. a 100 m prze- 
bmeł w czasie 11.9 sek. Korżyński 
I.ZS Hrue’C7ą rzucił granatem na 
odległość 67,5 m.

Podczas spartakiady gminnej w 
Soli pow. Biłgorr.i, Czaporowski na 
100* m osiągnął 12 sek., a Zygmunt 
Franciszek podczas tei imprezy w 
dvsku 12 kg) uzyskał 35.5 m, a w ' 
strzelaniu z KBKS 29 pkt na 30 
moA1iwych, w rzucie kulą (7 kg) 
10,35 m.

W klasyfikacji ogólnej mistrzostw 
po czterech konkurencjach w grupie 
kobiet prowadzi nadal Szemplińską 
(Warszawa) — 7293,1 pkt. przed 
Adamek (Warszawa) — 6571,5 pkt. 
i Nehay (Kraków) — 5810 pkt.

Na pierwszym miejscu w grupie 
mężczyzn znajduje się 20-letni za­
wodnik aeroklubu wrocławskiego 
Popiel — 7181,3 pkt. przed Przyjem- 
skim (Inowrocław) — 6340,4 pkt. i 
Witkiem (Wrocław) — 6697,3 pkt.

*
Czyn festiwalowy

lubelskiej wsi
Wezwanie hutników i górników 

ze Stalinogrodu odbiło się szero­
kim echem na lubelskiej wsi. 
Wiele Ludowych Zespołów Spor­
towych przystąpiło do festiwalo­
wego czy t sportowego. Ponad 
30 proc. LZS-ów wzięło udział w 
spartakiadach gminnych dla u- 
czczenia IV Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie, na 
których uzyskano dużo niezłych 
wyników.

Podjęto także wiele zobowiązań, 
które przyczynią się do rozbudo­
wy urządzeń sportowych, napra­
wy dróg itp.

Na przykład LZS Gułów pow. 
Łuków przepracował w czynie fe 
stiwalowym 230 roboczodniówek 
w spółdzielni produkcyjnej w Gu­
łowie przy sadzeniu ziemniaków 
i sadzeniu drzewek leśnych.

LZS Celiny pow. Łuków prze­
pracował 705 
przy naprawie 
4000 m.

Ludowy Zespół Sportowy w 
Grabowcu (pow. Hrubieszów) wy­
budował w czynie festiwalowym 
boisko do piłki nożnej a LZS Du­
bienka z tego ornego powiatu 
boisko do piłki nożnej i siatko.

roboczodniówek 
szosy długości

boisko do piłki nożnej i 
wej.

Każdy dzień przynosi 
dunki o podejmowaniu i 
cji zobowiązań. Z każdym dniem 

przybywają nowe obiekty, na któ 
rych młodzież wiejska zdobywać 
będzie silę do pracy i do obrony.

(es).

mel- 
realiza

sukcesem było zajęcie

Szczepański LZS Białobrzegi 
(pow. Łuków) skoczył wzwyż 1,70 
m, a Stasio Alina z LZS Prawda 
pow. 'Łuków osiągnęła na 100 m 14 
sek. i rzuciła granatem na odleg­
łość 37 m.

Dużym
przez LZS w punktacji drużynowej 
1 miejsca 
strzostwach
Dwóch zawodników LZS zdobyło ty. 

I tuly mistrzowskie, trzech wicemi­
strzowskie. Zespól LZS wyprzedził 
takie drużyny jak OWKS, Ogniwo, 
Gwardię — zrzeszenia, które do tej 
pory wiodły prym w tej konkuren­
cji sportowej w województwie lu­
belskim.

Oprócz ożywienia pracy sporto­
wej LZS-y biorą również udział w 
przebudowie polskiej wsi. Na przy­
kład młodzież Ludowego Zespołu 
Sportowego w Nałęczowie zobowią­
zała się pomóc komitetowi założy­
cielskiemu w zorganizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej 
gromadzie. Podobne 
podjęli -członkowie 
pow. biłgorajski.

Jedną z poważnych 
pracy LZS jest brak _______
aktywu sportowego. Brak ten Wo­
jewódzka Rada LZS stara się roz­
wiązać przez szkolenie swoich człon­
ków. w Ośrodku Szkoleniowym w 
Kazimierzu. Projektuje się również 
wysłanie części sportowców wiej­
skich na obozy letnie. E. S.

na wojewódzkich mi- 
juniorów w boksie.

w sąsiedniej 
zobowiązanie 

LZS Biszcza

bolączek w 
wyszkolonego

Zdobywajmy odznakę 
SPO
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Troska o człowieka pracy
W tych słowach można określić istotną treść budżetu 

Miejskiej Rady Narodowej na 1953 rok1

Podczas przerwy na ostatniej sesji Miejskiej Rady Narodowej w Lu­
blinie, radni i zaproszeni goście zgromadzili się przy roystawie książek 
i czasopism, zorganizowanej przez dyrekcję biblioteki im. Łopacińskiego.

Szczególne zainteresowanie wzbudzał rocznik endeckiego „Glosy Lu­
belskiego".

Nr 55 z 25 lutego 1938 roku zawie­
rał sprawozdanie z posiedzenia Za­
rządu Miasta, poświęconego przyję­
ciu budżetu:

Zacytujmy fragment z tego spra­
wozdania:

„Jeśli chodzi o zdrowie publicz­
ne, to Lublin znajduje się na pierw 
szym 'miejscu w Polsce, a nawet w 
Europie, co do (..!) ilości chorych 
na gruźlicę. Na 1000 osób w Lu­
blinie 42 jest chorych na tyfus, pod 
czas gdy w innych miastach zaled­
wie 8. Wysuwa się więc na czoło­
we miejsce zagadnienie szpitalnic­
twa. Rozwiązanie tej kwestii widzi 
p. Prezydent w likwidacji istnie­
jących już szpitali, które zresztą 
pracują w fatalnych warunkach, i 
wybudowaniu jednego wielkiego 
szpitala... Konieczne jest również 
rozszerzenie przychodni zdrowia. 
W tym roku prawdopodobnie roz- 
pocznie się już budowa ośrodka 
zdrowia...".
Sprawozdawca z „Głosu“, omawia­

jąc przebieg sesji, nie miał za co po­
chwalić Zarządu Miasta. Te dane, 
które przytoczył, kompromitują ca­
łą gospodarkę przed wrześniowy en 
rządów. A jak wyglądała troska o 
człowieka, to przytoczony wyjątek 
nie wymaga już żadnych komentarzy.

Można przejrzę' i inne artykuły 
,.Głosu". Nr z 24 kwietnia 1938 r. 
zawiera artykuł pt.: „Tajemnica
przyiostu ludności Lublina".

Autor jego stwierdza melancholij­
nie:

Zakończeni sezonu
Państwowej Filharmonii

Filharmonia lubelska kończy bieżący sezon 
dwoma koncertami symfonicznymi. które od­
będą sic w sali koncertowe! przy ul. Daszyń- 

-skieiSo 7. W' dniu 26 czerwca br. (piątek) i 27 
bot. (sobota) o tzodzinie 18.

Na koncertach tyclt usłyszymy arcydzieła 
muzyki symfoniczne): uwerturę „Romeo i Ju­
lia" Piotra Czajkowskiego oraz V Symfonię 
tezo kompozytora.

Solista koncertów będzie znana śpiewaczka 
opery ,-warszawskiej Halina Mickiewiczówtta. 
która z towarzyszeniem orkiestry wykona arie 
operowe Glinki, RintsklJ-Korsakowa oraz Mo­
niuszki. » * * *

PIOTR dZA^KOWSKI (1910-1893) żył i two 
rzyl w okresie działalności grupy kompozyto­
rów p.n.: .,Potężnej eroniadki”, która miała 
tak ważne znaczenie w zakresie unarodowie­
nia muzyki rosyjskie). Charakter jego twór­
czości nie zawiera wpływów jakiegoś jednego 
kierunku. Czajkowski pozostawał zawsze so­
bą. Jego sUna indywidualność dominowała 
nad wpływami innych muzyków.

Znaczenie muzyki ludowej określił kompo­
zytor w następujący sposób: „Istnieje Mła, 
która zmusza twórcę do nawiązania z ludem 
bliskiego, bezpośredniego kontaktu, która skla 
nia go do służenia całemu narodowi”.

Rosyjski 
przebiła z 
pozycji o

Do jego 
m. in.: 6 
gin” 
ta”). . ........ -------------------- ------
nich „Rotnio I Julia*'). koncerty, utwory ka­
nt jralne, utwory fortepianowe i piehii.

PROF. Ą. WYLEŻYŃSKI

charakter muzyki Czajkowskiego 
każrheuo lego utworu, nawet z kom 
ohcel tematyce.
ważniel.zych kompozycll należą 

.. . symfonii, opery („Eugeniusz Onie- 
„Darna pikowa". „Wojewoda", „.lolan- 
poeinaty i uwertury koncertowe fwi-od

Wieczór autorski
Konrada Bielskiego
W piątek 26 bm. o godz. 18.00 

w sali TPPR (róg ul. Okopowej 
i ul. Narutowicza) odbędzie się 
wieczór autorski Konrada Biel­
skiego. Treścią wieczoru będzie 
recytacja poematu „38 równoleż­
nik" w wykorfiiniu artystów 
Teatru Państw. im. Juliusza 
Osterwy: Zofii Modrzewskiej i 
Aleksandra Aleksego.

„Nikt u nas nie b duje fabryk 
i nasz udzi ił w COP-ie, (tym tak 
rozreklamowanym przez sanację 
Centralnym Okręgu Przemysłowym 
— przyp. nasz) jest na razie czy­
sto platoniczny... A tymczasem z 
całego województwa napływają 
codziennie gromady ludzi, przeważ 
nie bez fachu a zawsze bez pienię 
dzy i po bezowocnym poszukiwa­
niu pracy udają się do opieki spo­
łecznej... Należy przekonać ludność 
wiejską, że mimo COP-u nic się w 
Lublinie nie zmieniło; o pracę jest 
równie trudno, jak dawniej".
Jakże daleko odeszliśmy od tam­

tych ponurych czasów! Jakże inny 
jest nasz obecny budżet,- uchwalony 
na piątkowej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej, budżet, którego istotną 
tteść można określić słowami: 
troska o człowieka pracy.

36,9 proc, budżetu przeznaczone 
jest na oświatę i wychowanie, na 
lecznictwo, rozwój kultury i sztuki 
oraz upowszechnienie sportu; 55.8 
proc, na finansowanie gospodarki 
narodowej, a 7,3 proc, na wydatki 
administracyjne.

Nakłady na inwestycje gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej wzro­
sną w stosunku do ubiegłego roku o 
20 proc.

Zużycie wody powiększy się do 
117 proc, osiągając cyfrę 6.100 tys. 
m. sześć, rocznic. Stanie się to możli­
we dzięki nowemu ujęciu wody w 
dzielnicy „Dziesiąta". Woda tu zosta­
nie włączona do sieci fniejskiej. Te­
goroczne nakłady inwestycyjne na 
ten cel wynoszą 8.6 mil. zł.

22 lipca rusza trolejbus#. Odda­
nie (lo użytku 6.5 km nowej sieci 
trolejbusowej przyczyni sie znacz­
nie <lo nsnrawni<*nia komunikacji.

Na kapitalne remonty w gosnoilar 
ce mieszkaniowej przewidziano 
kwotę 6,277.000 zł. Plan przewiduje 
wyremontowanie 6.538 izb.

W tym roku po raz pierwszy w 
planie gospodarczym uwzględniono 
własne budownictwo mieszkaniowe 
(oczywiście niezależnie od ŻOR). 
Zorana wybudowane trzy gmachy 
o 87 izbach nrzy ul. Narutowicza 19, 
Olejnej 8 i Rynek 19.

Wzrastające potrzeby przemysłu 
i gospodarstw domowych wymagają 
zwiększenia mocy produkcyjnej ga- 
zowni. Prezydium MRN wystąpiło z 

I wnioskiem o budowę trzech nowych 
- pieców 3-komorowych i wykonanie 

lei inwestycji włączyło do planu na 
rot bieżący.

Z sum. określonych mianem so­
cjalno • kulturalnych, na ośw:atę i 
wychowanie przypada ponad 10 
mil. zł

O osiągnięciach naszego miasta w 
zakresie rozwoju szkolnictwa najle­
piej świadczą cyfry. Tak wiec np. 
liczba miejsc w przedszkolach na 
rok bieżący wynosi 2125. Liczba stu­
dentów przekracza 6.100 osób, pod­
czas gdy przed wojną wynosiła (na 
KUL-u tylko 1400. W okresie sana­
cji w’ Lublinie na 10 tys. ludności 
robotniczej było tylko 3 studen-

I

EATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
eczynny.
EA1R DOMU OFICERA: — „Sprawa ro- 
zlnna" godz. 19.01).

KINA:
APO1 LO: „Pan Fabre" — prod. Iraac. 

■odz. 16. 19, 20- , , „ .
ROBOI NIK: - „Siatek Pułapka — prod. 

a-lzlecklol. Godz 16. I}.
RIAITO- - „0'talol reis" - produkcji

.cfUc-j' Godz. 16. l9..-’«.. .
PRZODOWNIK: „Obrońca złda , godz. 1». 
Repertuar kin podaiemy na "*

formacji O7K. ul. Pstrowskiego 6, Ul. » <10.

DYŻURY APIEK: _ ,,2'8. Kunickie’" 42- Szopena 15,
Kd!iDu**z^y£Ua 44,

tów. a więc 0.3 proc. Dziś stosunek 
się zmienił — 5,8 proc.

Budżet MRN przewiduje budowę 
nowej szkoły na rogu ul. Dymitro­
wa i Wyszyńskiego. W związku z tym 
do planu inwestycyjnego wstawiono 
sumę 5.600.000 zł.

W bieżącym roku wzrośnie rów­
nież czytelnictwo. Księgozbiory bi­
bliotek powiększą się o 6.510 tomów. 
Wydział Kultury MRN za.imie się 
uaktywnieniem pracy wszystkich 
świetlic.

Również w zakresie służby zdro­
wia widzimy troskę o polepszenie 
warunków lecznictwa w naszym 
mieście. Do dyspozycji Wydziału 
Zdrowia przeznaczono kwotę ponad 
15 mil. zł. Zwiększy się liczba łóżek 
w szpitalu miejskim. Stacja krwio­
dawstwa będzie zdolna pobrać i za­
konserwować o 27 proc, więcej krwi 
niż w roku ubiegłym. Ulegnie też 
dalszemu zwiększeniu pomoc lekar­
ska przy poszczególnych zakładach 
przemysłowych.

Dodatnią cechą budżetu jest 
zmniejszenie wydatków na admini­
strację. Świadczy to dobrze o MRN, 
która stara się zlikwidować przero­
sty. istniejące jeszcze w tej dzie­
dzinie.

Jak już podkreśliliśmy budżet na 
br.
'7,3

przewiduje na administrację 
proc, całości sum.
W okresie Polski przedwrześnio- 

wej wydatki na administrację sta­
le się zwiększały, pochłaniając 
znaczną część budżetu lubelskie­
go Zarządu Miasta. Wystarczy 
wspomnieć, że w 1936 r. wydatki 
administracyjne wynosiły 3.4 mil. 
zł, w 1937 — 3 6 mil. zł. a w 1938 
roku — prawie cztery miliony zło­
tych.
Budżet Lublina na rok bieżący 

wymaga jak największego spopula- 
ryzoYcania. Miejska Rada Narodowa 
powinna zająć się tym jak najszyb­
ciej. W tym celu trzeba zorganizo­
wać zebrania komitetów blokowych, 
na których zostaną wygłoszone krót 
kie. ale treściwe referaty, obrazują­
ce zamierzenia MRN. Takie zebra­
nia można również organizować w 
poszczególnych zakładach pracy.

„Sztandar Ludu" jeszcze powróci 
do tych spraw, omawiając zagadnie­
nia, które wyłoniły się w korefera- 
cie, wygłoszonym na ostatniej sesji 
MRN oraz w dyskusji nad budżetem.

MAJ

I

Wojewódzki Złoi Drużyn 
i Posterunków Sanitarnych PCK 

odbył się w Lublinie
Ubiegłej niedzieli odbył sie w Lublinie Wojewódzki Zlot 

Posterunków Sanitarnych PCK zorganizowany przez Zarząd 
Woj. PCK w ramach V Tygodnia Zdrowia.

Na zlot przybyło do Lublinia 8 drużyn i 19 posterunków 
nych PCK z całej Lubelszczyzny.

Uroczystości zlotowe rozpoczął po­
chód, który przeciągnął ulicami mia­
sta w kierunku stadionu sportowe­
go OWKS przy ul. gen. Świerczew­
skiego.

Zlot otworzył tow. Postrychacz. 
wiceprezes Żarz. Woi. Oddz. PCK. 
po czym rozpoczęły się eliminacje 
drużyn.

Megafony zainstaloYvane na . sta­
dionie oznajmiały: „I sekcja „cze­
piec Hipokratesa" do eliminacji". 
Na zielonej muraw;e zaroiły się gra 
natowe mundury. 8 sekcii wydzie- 
lon\'ch z poszczególnych 
przystąpiło do zakładania opatrun­
ków płowy (tzw. „czepca Hipokrate­
sa"). Która sekcja lep;ei i prędzej 
wvwiaże s;o 7 zadania? Trzy kcm:- 
s’e rędziowskie sprawdzają wyko- 
hanie... '

» » »
Po pi»rwszym- pokazie nastapJy 

dalsze. Trzy sekcie zademonstrowa­
ły założenie ooatrunku na złamaną 
nogę oraz przenoszenie chorego 
przez przeszkody.

W eliminacjach wzielv udział 
drużyny sanitarne: z Państwowej 
Wvtwórni Tytoniu Przemysłowego w 
Lublinie, Zakładów Mięsnych w 
I ubłinie. z Wytwórni Ze1atvnv w 
Puławach, 7. Fabryki Sprzętu Insta- 
•»<.v:ncr'» w Poniatowej, z Cem“n- 
towni ,.Pokó’“ w Rejowcu oraz dru 
źvny powiatowe z KrasnegOf.tawu, 
Tomaszowa i Zamościa.

W d°ls7vm ciaću odbyły sio eli-

z drużyn

Kasi korespondenci donoszą
OTWARCIE SKLEPU 

CENTRALI ODPADKÓW
W celu zwiększenia skupu surow­

ców wtórnych dla przemysłu. Pod- 
zbiornica Centrali Zbioru Odpad­
ków Użytkowych w Lublinie otwo 
rzyła przy ul, M. Buczka 37 sklep 
wzorcowy. Skupuie sie tu szmaty, 
makulaturę, butelki, tłuczki szkla­
ne. korki itp.

Za dostarczone do skupu szmaty 
50 proc, należności, reguluje się 
naczyniami emaliowanymi, garnka­
mi. talerzykami, kubkami, nozam'. 
materiałami tekstylnymi itp.. a 50 
proc, pokrywa się gotówka.

J. Szkutnik
WYBORY

DO KOMITETU BLOKOWEGO
Przed kilkoma dniami odbyło się 

zebranie komitetu blokowego Nr 1. 
Nadzwyczaj sprawnie przeprowa­
dził je przewodniczący Rady Dziel­
nicowej. tow. Kot.

Królice i treściwe sprawozdanie 
z działalności ustępującego komite­
tu blokowego złożył ob. R. Jahkow- 
«ki. Po krótkiej dyskusji i udziele­
niu wyjaśnień w związku ze spra-

iDrużyn 
Oddziału

sanilar-

sanitar- 
tamowa- 
opatrun- 
Pierwsze

Szkoły podstawowe 
dla pracuiacych 
drogą do awansu

W naszym mieście jest kilka «’kół 
podstawowych dla pracujących. Naj­
starsza z nich — to szkoła nr 1, któ­
ra powstała zaraz po wyzwoleniu i 
szkoła nr 4, której początek dała 
szkoła TUR. Największa jest szkolą 
nr 2, która posiada k:lka klas w FSC. 

Uczniowie rekrutują się z różnych 
zakładów pracy.

Program szkól jest taki sam. jak 
szkół młodzieżowych, z tą różnicą, 
że nie ma w nich przedmiotów arty­
stycznych i wychowania fizycznego. 
Nauka odbywa się cztery razy w ty­
godniu od godziny 17 do 21.

Absolwenci szkoły w swoich li­
stach do dyrekcji dziękują Państwu 
Ludowemu za umożliwienie im zdo­
bycia wiedzy, /

Jan Drobik, ślusarz Lubelskiej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych, który u- 
częszczał do szkoły nr 4 pisze:

„Po ukończeniu szkoły każdy z nas moźa 
ubiegać sie o wstąpienie do szkoły ired- 
niej, zawodowe], lub na studia przygoto­
wawcze uniwersytetu. To nie czasy Pol­
ski przed wrześniowej, kiedy dla dziecka 
chłopa I robotnika podwoje szkól średnich, 
a często nawet I powszechnych, były zam­
knięte- Dziś każdy z nas ma prawo do nau­
ki, zagwarantowane w Konstytucji Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Szkoła nauczyła mnie umiejętnie korzy­
stać z podręczników i książek do. czytania, 
dając mi wiele ogólnych wiadomości i po­
głębiając mój światopogląd”.

Klara Stępińska z tej samej szkoły 
pisze:

„Dzięki naszej szkole wieczorowej otrzy­
maliśmy otwartą drogę do dalszego rozwo­
ju, do dalszej nauki, do dalszej świadomej 
pracy. Pragnienia nasze ziściły się dzięki 
Polsce Ludowej, która dba o każdego oby­
watela, zapewniając mu dobrobyt”.
Obecnie odbywają się zapisv na 

nowy rok szkolny. W poszczególnych 
zakładach pracy działają komisje re­
krutacyjne, 
szkół dla

Zapisy 
czerwca 
sierpnia.

typujące młodzież 
dorosłych.
odbywają się od 1 do 
i dodatkowo od 20 do

do *

30
30

minacje 19 posterunków 
nych. Oglądaliśmy pokaz 
nia krwotoku i założenia 
ku na ranę postrzałową,
miejsce zajęła drużyna Lubelskiej 
Wytw .Tytoniu Przemysłowego.♦ * *

Na zakończenie eliminacji 
czególne drużyny 

.howiązania dla
Wyzwolenia. ♦

Po południu 
miasta zorganizowano 
lęgnacji niemowląt. W 
parku miejskim odbyła 
artystyczna, na którą 
występy chóru Szkoły Młodych Pie­
lęgniarek PCK oraz Zespołu Pieśni 
i Tańca Państwowego Szpitala Kli­
nicznego w Lublinie.

J. TuszewskI

posz-
podfęły cenne zo- 
uczczenia Święta
» *

w dwóch punktach 
pokazy pie- 

muszli w 
się impreza 
złożyły się

W. Czarnecka 
kier, szkoły Nr 4

Plenum Miejskiego Komitetu
Frontu Narodowego
W sobotę 20 hm. w sali ra­

tuszowej obradowało Plenum 
Miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego.

Na Plenum dokonano wy­
boru nowego Prezydium Ko­
mitetu Miejskiego.
(W numerze jutrzejszym zamieścimy ob­

szerniejsze sprawozdanie z Plenum. Ir).

Położyć kres wybrykom
konduktorek z PKS

wą terminowego wykupienia węgla, 
przystąpiono do wyboru nowego 
prezydium komitetu.

Przewodniczącym zestal tow. Pa­
weł Gumieniak, który na zakończe­
nie swej ponrzedniei kadćncii w 
komitecie blokowym otrzymał z 
Prez. MPN dvnlom uznania W:de- 
przewodniczącym wybrano ob. Ro­
mana Jankowskiego, sekretarzem 
ob. Tnrzenieckiego. Członkami nre- 
zvd:um zostali ob ob. FeHks Gwiaz- 
decki, F,ugen;a Źurkowska. Józef 
CMewicki i Jadwiga Maciukiew!cz.

Przy komitecie blokowym zostało 
zorganizowane koło Ligi Kobiet. 
Pr^mrodmczaca została wvbr"na ob. 
•T. Maciukiewicz, sekretarzem ob. 
E. Jurkowska, a zastępcą przewod­
niczącej ob. H. Platta. (hp)
SPRZEDAŻ LODU SZTUCZNEGO

Nie wszyscy Tv;Adza, że w chłodni 
składowej w Lublinie przy ul. Łę­
czyńskiej 107 można zaopatrzyć się 
w sztuczny lód. Poszczególne pla­
cówki zbiorowego żywienia i sklepy 
pow'nry s:e weń zaopatrywać, ab’’ 
zacbov’"ć świeżość sprzedawanych 
artykułów.

J.

Niejednokrotnie pisaliśmy już o 
niewłaściwym stosunku konduktorek 
PKS do pasażerów. Sytuacja jednak 
w tej dziedzinie nie zmienia się: 
wiele konduktorek nadal uważa się 
za samodzielne władczynie w auto­
busach i zapomina, że autobusy PKS 
mają służyć ludziom pracy.

Skandaliczne zachowanie się kon­
duktorki autobusu Nr 20024. który 
20 czegwca po południu obsługiwał 
trasę: stacja kolejowa Puławy — 
Kazimierz, jest jeszcze jednym do­
wodem niewłaściwego stosunku per­
sonelu PKS do pasażerów.

Rozkład jazdy pomyślany jest 
tak, że autobus ten ma zabrać ze 
stacji pasażerów, którzy przyjechali 
od strony Lublina pociągami,' przy­
chodzącymi do Puław o godz. 17.22 
i 18.05 oraz w soboty pasażerów 
z pociągu dodatkowego (przedświą­
tecznego), który przychodzi od stro­
ny Warszawy godz. 18.16.

Jednak konduktorki PKS mają 
swoje „widzimisie". Z pociągu przy­
chodzącego o godz. 16.05 przyjechało 
m. in. 4 robotników' z WSK, którzy 
ustawili się jako pierwsi w kolejce 
przy zamkniętych drzwiach autobu­
su. Stać musicli dość długo, bo kon­
duktorka odeszła do sklepu GS,, 
znajdującego się obok stacji. Nie 
wróciła też na przyjazd pociągu z 
Lublina o godz. 18.05, ani na przy­
jazd pociągu z Warszawy o godz. 
18.16. Przed drzwiami wozu uformo­
wała się długa kolejka i dopiero 
po paru minutach kierowca przy­
prowadził konduktorkę zc sklepu 
GS. Lecz zamiast sprzedawać bilety 
według kolejności przy tylnych 
drzwiach, powiedziała, że zamek się 
zaciął i przeszła do drzwi przed­
nich. Kolejka przesunęła się dość 
sprawnie, i ci sami czterej robotni­
cy byli nadal pierwsi. Konduktorka

i

rozpoczęła sprzedawanie biletów na 
niespełna 10 minut przed godziną 
odjazdu, ale nie chciaia ich sprze­
dać tym czterem robotnikom, mó­
wiąc, że chcieli oni wybić szyby w 
autobusie, że są pijani ilp, mimo 
iż przez cały czas oczekiwania na 
nią stali spokojnie, a jedynie jeden 
z nich powiesił na klamce teczkę. 
Nie byli też pijani. Dopiero na sku­
tek protestów ze strony reszty pa­
sażerów konduktorka sprzedała im 
bilety.

Odjazd'nastąpił z 10-minutowym 
opóźnieniem, spowodowanym zbyt 
późnym rozpoczęciem sprzedawania 
biletów. Konduktorka chciaia jed­
nak postawić na swoim. Wóz zatrzy­
mał się przed komendą powiatową 
MO w Puławach, gdzie poszła ona 
ze skargą do komendy. Milicjanci 
wyprowadzili z wozu tych czterech 
pasażerów, ale razem z nimi poszli 
do komendy (jako świadkowie zaj­
ścia) inni pasażerowie, 'którzy 
przedstawili właściwy przebieg 
sprawy. W' rezultacie milicja spisała 
personalia konduktorki, a nie szy­
kanowanych przez nią pasażerów.

Ale tu nie kończy się jeszcze hi­
storia tej podróży. Podjeżdżając do 
miejsca postoju w Puławach, kon­
duktorka pozostawiła tylne drzwi 
bez kontroli i w Puławach wsiadło 
do wozu tylu pasażerów, że odjazd 
był niemożliwy.

Dyrekcja Okręgowa TKS powinna• 
prowadzić odpowiednie kursy prze­
szkoleniowe dla personelu i uczyć 
konduktorki porządku i gr .eczności. 
Jeśli nie wystarczają pouczenia o 
konieczności właściwego stosunku 
do pasażerów, należy w stosunku do 
winnych wyciągnąć jak najdalej 
idące konsekwencje.
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